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POGADANKA
o wypadkach jakie mogą sprowadzić za­

gładę globu ziemskiego.

STR EŚC IŁA

L u d w i k a  2 y o k a ,

(w ed ług  Kosmogonii R icharda  i Końca świata M a je w ­
skiego.)

(Dalszy ciąg .)

IV.

W dalszym ciągu przypuszczalnych niebez­
pieczeństw, k tóre mogą sprowadzić ko­

niec św iata naszego, poważne miejsce zabiera: 
upadek ziem i na słońce zpowodowany siłą  przycią­
gania słonecznej masy. J u ż  spostrzeżono oddawna, 
że szybkość obrotu  kuli ziemskiej, zm niejsza się 
a  co za tern idzie, średnia długość dnia ziemskiego, 
powiększa się.

i z obczyzny. W  D odatku: Talizm an Lynwood'ow

W  kaźdem stuleciu, doba przedłuża się o jedną  
czterdziesto d rugą  część sekundy. K iedyś, kiedy 
ku la  ziem ska zastygała, doba nasza m iała  dzisiej­
szych godzin tylko 17, bo obrót ziemi koło osi o d ­
byw ał się daleko prędzej. Zwolnienie jego , gotu­
je  ziemi po m iliardach la t zagładę. J e s t  bowiem 
dowodem, osłabniania siły odśrodkowej, przez co 
bierze górę s iła  przyciągania i my wciąż, choć po­
woli zbliżamy się do słońca. Gdy ziemia zbliży się 
na 5,000,000 mil do słońca, rok będzie ju ż  liczył 
45 i jed n a  czw arta dni dzisiejszych. A  kiedy zie­
m ia będzie od słońca o 1 i pół miliona mil, długość 
dn ia  stanie się równą długości roku, to  je s t że ca ­
ły  obieg ziemi naokoło słońca będzie trw ał tyle 
czasu co i obrócenie się ziemi koło je j własnej osi 
i ta k  ziemia zataczając coraz bliższe kręgi, może 
w końcu spaść na słońce i w niem się roztopić.

T eraz zapytacie mnie zapewne czytelnicy moi, 
có to  wpływa na zwolnienie obrotu ziemi i zbliża­
nie się je j do słońca?

Otóż są dwa źródła tego zakłócenia porządku: 
jednym  je s t wpływ przyciągania księżyca, który 
spraw iając przypływy i odpływy morza zakłóca 
nieustannie równowagę kuli ziem skiej, d rugą  zaś 
je s t  opór jak i ruchowi ziemi staw ia eter, rozlany 
w całej przestrzeni.

W iadom o z początków fizyki, żetam  gdzie się je ­
dno ciało znajduje, nie może w tym  samym czasie 
znajdować się inne, p laneta  więc nasza w biegu

(ark. 8).

swoim przedziera się ciągle przez nowe fale eteru 
i zużywa na  to część swojej siły.

Jakkolw iek  eter jest substancyą niezmiernie de­
lika tną  i jakkolwiek bardzo niewielka cząstka siły 
tej się zużywa, ale w przeciągu dług ich  okresów 
la t tworzy się z m ałostek tych poważna sum a. Te 
to  przyczyny zwalniając działanie siły rzutu , zbli­
żają  ziemię do słońca, k tó ra  oderwawszy się od 
niego przed milionami la t  w stanie gazowym, po­
wróci doń i roztopi się znowu.

Upadku jednak  tego ludzkość nie doczeka się 
nigdy, bo poprzedzić go musi inna katastrofa , g ro­
żąca upadkiem  ziemskiemu globowi.

V.

Otóż w szeregu niebezpieczeństw grożących zie­
mi, możebnem jest spadnięcie księżyca na jej po­
wierzchnię, co stanowczo zrujnuje ziemię, a ludz­
kość zgniecie i spali. W ystygły ten sa te llita , bez 
powietrza, chmur, wody i dźwięku, gdyby  u trac ił 
naraz swoją siłę rzutu , to jak o  zależne od ziemi 
ciało, przyciągnięty przez nią, spadłby na je j  p o ­
wierzchnię.

A le cóżby się z nim sta ło  w tak im  razie? W ia ­
domo, że każde ciało im z większej wysokości spa­
da, tern pod koniec drogi swej nabiera większej 
chyżości i siły.
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W  razie więc ostatecznego spotkania się ziemi 
z księżycem, ten  osta tn i przyciągany przez nią, 
spadając z wielką chyżością, zdruzgotawszy część 
skorupy ziemskiej, w padłby do je j w nętrza, p łyn ­
nego i roztopionego. Część ziemi przytem  i księ­
życ cały zam ieniłyby się w kłęby gazów, a gdyby 
istnieli astronomowie na M arsie lub innej jak ie j 
planecie, mieliby sposobność podziwiania w spania­
łego zjaw iska, nagłego zabłyśnięcia wielkiem świa­
tłem  zaledwo przez nich dostrzeganej planety zie­
mi. N ie  obawiajm y się jednak  oberwania księży­
ca i jego upadku na powierzchnię ziemi. K siężyc 
przybliża się ciągle wprawdzie, gdyż ziemia ma 50 
razy większą siłę przyciągającą niż księżyc. Trze- 
baby bowiem 50 kul księżycowych na utworzenie 
jednego globu ziemskiego. A le to się dzieje ta k  
powoli, że wiele tysiącoleci przejdzie nim  szybkość 
tego zbliżania stanie się dla nas widoczną. Is tn ie ­
niu  więc ludzkości z tej strony, nie zagraża żadne 
niebezpieczeństwo.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

Przełożyła z angielskiego  

ZMT. St.

I.

" ^ f t t ł o d a  m ałżonka J a n a  Cosby, siedziała  sa-

jące: jeden  pewnego dependenta z Glazgowa a d ru ­
gi Ja k ó b a  Steenson, zgrabnego młodego kupca 
z sąsiedniego m iasta. Lecz orzech M izi zaledwie 
osmalił się trochę, gdy tym czasem  orzechy młodych 
ludzi spłonęły na popiół.

"Widząc to, przykro je j się zrobiło, wstyd jej b y ­
ło że pozostała sam otną według wróżby; gdyż J a -  
kób, na którego miały chrapkę wszystkie dziewczę­
ta , podobał jej się. Chociaż inni chłopcy nazywali 
go miejskim elegancikiem , M izia lub iła  jego  g ła d ­
kie kom plem enta i poszłaby za niego, chociaż mu 
zawsze mówiła, że nie spieszy je j się wyjść za 
mąż.

N ie pokazała jednak po sobie, że ją  obeszła zła 
wróżba, śm iała się najgłośniej ze wszystkich, ag d y  
po orzechach przyszła kolej na g łąby kapuściane, 
najpierw sza pobiegła do ogrodu. Tym razem  
szczęśliwie się udało , gdyż w ciemności wyrwała 
z ziemi dorodny długi g łąb, n a  którego korzeniu 
dużo było czarnej ziemi, co oznaczało dobrą 
wróżbę.

—  Jak ieg o  zamożnego męża dostaniesz, M i- 
ziu! — zaw ołały dziewczęta. — A le k to  on może 
być?

J a n  Cosby wprawdzie dotąd nie spojrzał na  nią 
ani razu, dopiero w kilka miesięcy później zaczął 
się starać, a jed n ak  dziś nim rok up łynął je s t  jego 
żoną od k ilku miesięcy!

—  Ojcze ja  go się boję niekiedy—rzekło dziew­
czę, gdy ojciec zachęcał ją , aby uprzejm ą była  d la 
bogatego dzierżawcy, który czynił im honor, s ta ­
ra jąc  się o nią.

— N ie bądź dzieckiem, córeczko! — u sp ak a ja ł 
ją  stary . — On je s t trochę milczący i stanowczy, 
ja k  każdy człowiek z charakterem ; ale mówię ci, że 
J a n  Cosby m a dobre serce, wiem o tern na pe­
wno.

m otna przy kominie, utkwiwszy oczy 
w płonący na nim  ogień.

N a  kilka mil wokoło nie było równie pięknej 
ja k  ona kobiety; dobrego wzrostu, m iała  k sz ta łtn ą , 
pełną kibić, łagodny wyraz w ślicznych, modrych 
oczach i bujne jasno  blond włosy. T rzy miesiące 
tem u wyszła za J a n a  Cosby, najbogatszego dzier­
żawcę w okolicy. Ł ad n a , m łoda, zaślubiona po­
rządnem u, zamożnemu człowiekowi, M izia powin­
na  się była czuć szczęśliwą i zadowoloną, a jednak  
siedzi teraz sam otna już  dobre dwie godziny przy 
kom inie i wie że do północy mogłaby ta k  przesie­
dzieć a nikogo toby nie obeszło. Siedzi na nizkiem 
drewnianem krześle, w sparła łokieć na kolanach 
i na zgrabnej rączce opiera b iałą, te raz  bardzo 
b ladą  twarzyczkę. W  szafirowych oczach m a wy­
raz ta k  głębokiego sm utku, że tylko patrzeć, jak  
ta  m gła ćm iąca jej wzrok zam ieni się w obfite łez 
strum ienie; patrzy  nieruchom ie w ogień i dum a.

Biedaczka! Bynajm niej nie staw ia ona zamków 
na lodzie, lecz biegnie m yślą w n iedaleką prze­
szłość, do szczęśliwych swych panieńskich czasów, 
gdy w domu rodziców pomimo biedy i częstych 
trosk, ona, b rac ia  je j i siostry zawsze byli weseli 
i szczęśliwi.

B yła  to noc 2 L istopada. W  wielu okolicach 
na  wsi wigilię sm utnego dnia  um arłych, dzień 
W szystkich Świętych spędzają mieszkańcy w gro ­
nie rodziny i przyjaciół.

R ok tem u jakże  gwarno i wesoło spędziła ten 
wieczór w domu rodzicielskim. P rzy  żwawo pło- 
nącem ognisku dziewczęta k ładły  orzechy, z k tó ­
rych wyprowadzały wróżby co do przyszłego m ał­
żeństwa. Z e  śmiechem i żartam i i d la  Mizi poło­
żyły orzech, a obok niego dwa inne, przedstaw ia­

To znów m atka wzięła ją  na  stronę i ze łzą 
w oku mówiła jej o ciężkich troskach  życia, ja k  
im trudno  było wystarczyć na wszystko, szczegól­
niej od chwili, gdy im krowy padły ostatn iej zimy. 
J a n  Cosby zamożnym był człowiekiem, ale oboje 
rodzice za nic w świecie nie przym uszaliby żadne­
go z swych dzieci do zaw arcia w strętnego m ałżeń­
stwa. M izia nie m ogła powiedzieć o J a n ie  Cosby, 
aby je j był w strętnym , w stydziła się znów wyznać, 
że był ktoś kogo przek ładała  nad niego, gdyż do­
tą d  ostrożny Ja k ó b  Steenson nigdy je j nie mówił 
jeszcze o m ałżeństw ie. A  że J a n  Cosby oświad­
czył się, a wszyscy sąsiedzi zazdrościli je j tak  świe­
tnego konkurenta , p rzy jęła go i została jego 
żoną.

Dziś w sm utny dzień Z aduszny, siedzi sam otna 
i duma.

P rzeb iega myślą, krótk ie co do czasu, a  jednak  
ta k  d ługie  chwile swego m ałżeńskiego pożycia, 
a  w m iarę przesuw ających się w pamięci wspom­
nień, tw arz je j w yraża nietylko sm utek ale gniew 
i ból. O d dnia  ślubu chłodną była  ja k  głaz wzglę­
dem m ęża, zimno przyjm ow ała jego pieszczoty 
i o ile mogła s ta ra ła  się ich unikać. Z  początku 
młody m ałżonek b ra ł to  za dziewiczą wstydliwość 
i w jego oczach był to  jeden  więcej urok jego ślicz­
nej żonki, ale gdy po kilku tygodniach M izia 
w obecności męża była zawsze m ilcząca, w ystra­
szona, lub co gorzej, z trudnością wstrzymywała 
ziewanie, zaczęło go to  gniewać. W  sercu jego 
pow stało niezadowolenie, a  że to był człowiek 
z charak terem  silnym i ca łą  duszą kochał swą 
żonę, niezadowolenie to zaczęło się objaw iać 
w gniewnych wyrazach. M izia, pieszczoszka całej 
swej rodziny, psu ta  pochwałam i przyjaciół i zna­
jomych, na gniew męża odpow iadała kostycznie

a zarazem  wyzywająco. Cosby nie był z na tu ry  1
bardzo cierpliwym, przyszło więc do sceny między '
m ałżonkam i. *

— Słuchaj — zaw ołał, chw ytając ją  silnie za 1
ram ię. —  M usisz mi odpowiedzieć na jedno p y ta ­
nie. Czy czujesz dla mnie przywiązanie jak ie  żo­
na winna mieć dla męża, czy nie?

W  tej chwili istotnie, człowiek ten w yglądał 
strasznie, ciemne jego  oczy rzucały  błyskawice 
gniewu, czoło m iał groźnie namarszczone. R ęka 
jego ja k  kleszcze ściskała b iałe ram ię młodej k o ­
biety.

— P uść  mnie! —  zaw ołała przerażona.—W iem , 
że jesteś moim mężem i żałuję tego niekiedy.

W yraz wielkiego bólu odmalował się na tw arzy 
Ja n a .

—  W ięc nie czujesz dla mnie najm niejszego 
przywiązania? — spytał.

—• Najmniejszego! — zaw ołała m łoda roztrze- 
panica, nie rozum iejąc prawie co mówi, gdyż do j­
m ujący uścisk mężowskiej dłoni dokuczał jej bo­
leśnie i p ragnęła  jedynie w tej chwili z niego się 
wyswobodzić.

Cosby puścił je j ram ię, cofnął się kilka kroków, 
bezwiednie położył rękę na sercu, jakby  słowa żo­
ny zraniły  go śm iertelnie i ciężko oddychając rzekł 
powoli:

— D zisiaj nic dla mnie nie czujesz! A czyś mnie 
kiedy kochała?

— Nigdy! — rzekła m łoda kobieta, powodowa­
na dziwnem jakiem ś okrucieństwem . — W yszłam  
za ciebie bo nie m iałam  ci nic do zarzucenia 
i wszyscy nam aw iali mnie na to małżeństwo, a te ­
raz żałuję tego. Tu okropnie sm utno w twym d u ­
żym domu; słowa nie m a do kogo przemówić; p u ­
sto i cicho ja k  w grobie. Lecz ponieważ jestem  
tw oją żoną, muszę tu  pozostać, jednego tylko p ra ­
gnę, abyś mnie zostaw ił w spokoju.

Usłyszawszy to, młody m ałżonek zbladł śm ier­
telnie i zachw iał się, jakby  kula  weń ugodziła.

W idząc to  M izia pom yślała pogardliwie:
— W szystko to  udanie, komedya. — Je d n a k  

mimowoli uczuła się wzruszoną i chociaż d la  nie- 
stracen ia  odwagi powiedziała jakby  do siebie: — 
najlepiej zawsze mówić praw dę — przecież, sam a 
nie wiedząc dlaczego, rozp łakała  się i cały gniew 
stopniał we łzach.

— T ak —rzekł wolno Cosby, ag łos jego brzm iał 
dziwnie — najlepiej powiedzieć prawdę. Dobrze, 
rozumiem cię te raz  i  zostawię cię w spokoju.

D otrzym ał słowa.
Od tego dnia upłynęły trzy  miesiące, które m ło­

dej kobiecie wydały się niezm iernie długiem i. J a n  
był chm urny i milczący i widocznie unikał żony.

—  Ż yję tu  ja k  przykuta do nieboszczyka — mó­
wiła do siebie M izia — pusto i głucho dokoła, nie 
m a żywej duszy oprócz starej Ewy, k tó ra  jakoś 
krzywo na mnie patrzy . O, to oszaleć można!

N ie mogąc znieść grobowego milczenia jak ie  po­
wyżej opisanej scenie zaległo dom m łodych m a ł­
żonków, M izia próbowała gniewu i szyderstwa, ale 
spojrzawszy w posępną tw arz męża, zaprzestaw ała 
jednego i drugiego, d rża ła  przed nim. W gruncie 
było to niezłe wcale stworzenie; m łoda była a więc 
nierozważna, nie zastanaw iała  się nad tem  co m ó­
wiła, szła jedynie za wrażeniem chwili, ale J a n  nie 
wiedział o tem wszystkiem, a pozornie charak te r 
je j przedstaw iał się inaczej. P o  niejakim  czasie 
s ta ła  się pokorną i łagodną, gdyż chłód i milczenie 
męża wydały je j się stokroć przykrzejszem i niż j e ­
go pieszczoty, których dawniej un ikała . A le  wszy­
stkie nieśm iałe jej usiłow ania aby wrócić do d a ­
wnego stanu  rzeczy. J a n  przyjm ował gorzkim us-
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miechem, mrożącym rozumie się delikatną g a łąz ­
kę oliwną, k tó rą  mu trwożliwie podawano. W i­
dząc to, m łoda kobieta powiedziała sobie zdespe- 
r< wana, że wolałaby ju ż  jego  gniew niż to iron i­
czne milczenie.

R az w ciągu swego m ałżeńskiego żywota, M izia, 
nie mogąc dłużej znieść tego osam otnienia, posta ­
nowiła pójść do rodziców. Folw ark  dzierżawiony 
przez je j męża był duży i piękny, ale odosobniony 
od innych. Przem knie się niepostrzeżona wśród 
pól bujnym  okrytych kłosem, J a n  gdzieś w przeci­
wnej stronie pracując nie spotka je j, a ona szybko 
przebiegnie te kilka mil (angielskich), dzielące j ą  
od rodzicielskiego domu i uściska swoich ukocha­
nych. Lecz właśnie gdy szła wzdłuż ostatniego 
pola, obsiewanego przez jej męża, drżąc aby go nie 
spotkać, J a n  najniespcdziew aniej zjawił się na 
sk ra ju  lasu i patrzy ł na nią dziwnym wzrokiem. 
M izia przystanęła, niewiedząc co robić.

— W yszłaś na przechadzkę — rzekł Cosby, 
przeryw ając milczenie wbrew zwyczajowi swemu.— 
W róć do domu, bo ju ż  czas.

N ie rzekłszy ani słowa, M izia zawróciła ku do­
mowi; te raz  nie m iała odwagi powiedzieć mu praw­
dy. Dawniej pyszną była ze swej urody, teraz 
spokorniała. J a n  s ta ł w miejscu ja k  posąg z g ra ­
nitu i patrzył na nią. Uszedłszy dobry kaw ał d ro ­
gi, m łoda kobieta obejrzała się prędko i zobaczyła, 
że s ta ł wciąż na tern samem miejscu, dziwna rzecz 
i ckcciaż był od niej dosyć cddalony, ba ła  go się 

jednak  i w tej chwili.
— To nie do zniesienia — mówiła z płaczem do 

siebie. A  jednak  czuła, że musi to  znosić.
Oto dlaczego w ten wieczór sm utnego dnia 

um arłych, m łoda m ałżonka J a n a  Cosby siedziała 
sam otna przy jasno  płonącem  ognisku i p ła ­
kała.

A  gdzie był wtedy Ja n ?  Praw dopodobnie 
w oberży pod „Ciekawą G ęsią” , gdyż codzień po 
wieczerzy wychodził z domu.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

(jA^mda temu, kto życie zatopił w marzeniach,
Z których bez ciężkiej pracy czynów być nie-

[może!
Biada temu, kto światły pogrążył się w cieniach 
1 temu, kto z dróg wiedzy w stąpił na rozdroże!...

Ożywcza siła schodzi po słońca promieniach,
W cielenia potrzebują nawet m yśli Boże;
A więc do pracy z wiarą! niech w społecznym bycie 
Marzone ideały znajdą swe odbicie.

Nienawidzę rycerzy z rodu Don-Kiszotów,
Choć prawom swej godności pozostają wierni; 
Nienawidzę krzykaczy w masce patryotow,
Nad wszystko nienawidzę zhydlęciałej czerni.

Ludzi zasług i wiedzy jam  uwielbiać gotów,
C*y są w wieńcu laurowym, czy w koronie z cierni;

A tych jestem  wspólnikiem i kocham jak  trzeba, 
Co pracują dla ziem i, a żyją dla nieba.

Śmierć swoje żniwo kosi. Gdzież są nasi starzy? 
Ani jednej niew idzę ze znanych mi twarzy: 
W szystko w m ogile, wszystko znikło jak  cienie,
A dokoła zakwitło m łode pokolenie.

P rzyjaciele rówieśni! azaliż to dawno,
Byliśmy m łodzi, dzielni, śnili przyszłość sławną? 
Dziś sny te  się rozwiały, a choć młoda dusza, 
Jednakże ju ż  nam czoła siwizna przyprusza.

I wy dziewice nasze! czarodziejki nasze!
Gdzież są wasze uroki, gdzież są wdzięki wasze? 
Ah! przekw itły i zwiędły! wy ju ż  żony, matki,
A wokoło was rosną podobne wam kwiatki.

Czas goni, my starzejem ; ej smutna to sprawa! 
Dni nasze jak  cień giną, my więdniem jak  trawa.

Antoni Krum an.

F A C IE M  ŁEB NA ŁEB.
(SZKIC Z PRZESZŁOŚCI NIEODLEGŁEJ.;

(Aleksandra g ó l  kozica.

D alszy ciąg .)

S3
. A^an, który m iał dosyć przenikliwości wro­

dzonej i zbyt dobrze znał pana  R ocha, aże­
by się m iał pomylić na  wyrazie jego  fizyognomii, 
dostrzegł i zdum ienie i cień zakłopotania w spoj­
rzeniu jak ie  m ałżonek pani A gaty  rzucił nań  lę­
kliwie. Lecz raz już odważywszy się przemówić 
w przedmiocie tak  ważnym, a pewnie też czerpiąc 
odwagę i w owym pocałunku, k tóry  modre oczęta 
Rózi zniosły tak  heroicznie, u ją ł rękę pana Rocha 
i cału jąc  go z uszanowaniem w ram ię, mówił dalej 
z coraz w zrastającem  wzruszeniem:

— Przebacz, szanowny panie, moją śmiałość. 
W iem  dobrze, iż zarówno stanowisko waszego do­
mu w okolicy, ja k  wysokie przym ioty panny R oza­
lii, nada ją  panu prawo spodziewać się d la  niej 
świetniejszego zamężcia. Lecz czcigodny panie! 
jam  m łody jeszcze i choć nie bogaty, posiadam  je ­
dnak podstawę na której zdołam  rozwinąć dzia ła l­
ność szerszą...

Być może iż nigdy nie zdołam otoczyć córkę w a­
szą blaskiem  przepychu, lecz za to  przysięgam , że 
j ą  otoczę szacunkiem  i m iłością bez granic. Bo 
ja , drogi panie... drogi ojcze, chciałbym  powie­
dzieć... kocham  Rózię najczulej i zdaje mi się, że 
to moje uczucie znalazło wzajemność w je j czystem 
sercu...

I  rozrzewniony J a n  poniósł do u st rękę pana 
R ocha, k tóry  także podbity szczerą, serdeczną wy­
mową m łodzieńca, s łuchał go życzliwie wprawdzie 
lecz z wyrazem tw arzy oznaczającym  sm utne zw ąt­
pienie.

A zwątpienie to uw ydatniło się bardziej jeszcze 
w głosie zacnego obywatela, skoro zwróciwszy się 
ku  Janow i, rzekł:

— J a ,  bo tam , widzisz kochany panie, nie m iał­
bym nic przeciwko oświadczeniu twojemu. Bóg 
widzi, że w sercu mojem nie ma pychy i że wolał­
bym widzieć Rózię szczęśliwą w miernym bycie, 
niż bogatą i błyszczącą w świecie a pozbawioną 
domowego szczęścia. A le... drogi mój chłopcze... 
wyznam ci szczerze, że moja wola nie je s t w tym 
razie decydującą. W reszcie, znasz dobrze nasze 
stosunki domowe, znasz moją żonę... i wiesz, jak  
dalece nabiła sobie głowę św ietną dla córek przy­
szłością. W szakci to nawet, w imię tej ich karye- 
ry jedynie, przedsięwzięła pozbyć się rodowego m a­
ją tk u  i przesiedlić się do W arszaw y. Powiem ci 
więc, że ani myślić można iżby pani A g a ta  zgo­
dziła  się wydać Rózię za ciebie, który choć jesteś 
młodym, rozumnym, przystojnym  młodzieńcem 
i wcale „słusznym ” człowiekiem nie posiadasz je ­
dnak  takiej pozycyi w świecie o jakiej ona marzy 
d la przyszłych zięciów swoich.

— Lecz... R ózia mnie kocha i będzie ze mną 
szczęśliwą! —  zaw ołał J a n  błagalnie.

Widoczny cień niezadowolenia przem knął po 
twarzy pana R ocha, który rzekł:

—  R ózia cię kocha?... powiadasz. A  zkądże 
wiesz o tern? — zapy ta ł z pewną urazą.

J a n  m ilczał zakłopotany widocznie.
Czy ci to  pow iedziała sama? I  czyś śm iał 

py tać o to m łodą panienkę, bez uprzedniego upo­
ważnienia rodziców? — ciągnął dalej pan Roch, 
głosem coraz surowszym, wyjm ując dłoń swoją 
z ręki J a n a  i odsuwając się od niego nieco.

— N ie, szanowny panie — odrzekł po chwili 
młodzieniec. — A nim  się ważył pytać pannę R o­
zalię o je j uczucia d la mnie, ani też wyjawiłem jej 
moje. Lecz... przed chwilą, wyszedłszy do ogro­
du spotkałem  tu  pańską córkę. I  ona, również 
ja k  pan, żegnała tu  wszystko z płaczem... Otóż... 
zdawało mi się z kilku wyrazów którem i mnie po­
żegnała, wreszcie z jej oczu, które...

B iedny J a n  nie mógł już  jakoś trafić do ładu 
z temi oczami Rózi i... zam ilkł znowu zmieszany 
bardziej jeszcze.

P a n  Roch uśm iechnął się dobrotliwie i k ładąc 
rękę na ram ieniu młodego człowieka rzekł:

—  No, no, mój chłopcze, widzę że nieprzewini* 
łeś aż do tąd , tak  bardzo! Praw dę mówiąc nie spo­
dziewałem  się też po tobie ażebyś był zdolnym 
obrazić dom zacny, w którym  cię przyjmowano uf­
nie... Co się zaś tyczy oczu Rózi, k tóre  wydały ci 
się tak  wymownemi... najlepiej uczynisz jeśli je  
sobie całkiem wybijesz z pam ięci. W idzisz, kocha­
ny panie Ja n ie , oczy takiej młodziuchnej ja k  R ó ­
zia panienki, dziecka prawie, na mowie uczuć nie 
znają  się jeszcze wcale i nic z ich wyrazu w niosko­
wać na pewno nie można. Ż e cię żegnała z ża ­
lem... nie dziwię się tem u wcale bo jesteś dobry 
człowiek i przyjazny domowi naszem u sąsiad n a j ­
bliższy. Toż i ja  przecie żałuję szczerze, że roz­
s ta ję  się z tobą. Lecz nie sądź znów tak  pochop­
nie, aby cię R ózia kochała i pow tarzam  raz je sz ­
cze: wybij ją  sobie z głowy.

J a n , b!ady ze wzruszenia a do żywego dotknięty 
żartobliwym , jakby  lekceważącym tonem  w jakim  
pan Roch trak tow ał jego uczucia, pow stał z ławki 
i chciał odejść, lecz w tejże chwili, liście szpaleru 
tuż za ław ką zaszeleściały głośno, a z pomiędzy 
nich, ja k  motyl, w ybiegła R ózia i obejmując za 
szyję pana Rocha, z gestem rozpieszczonego dziec­
ka, zaw ołała rzewnie:
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— O! nie każ mu, drogi ojczulku, wybijać mnie 
sobie z głowy ani z serca także, bo ja  go... — Tu, 
przybliżywszy usta do ucha ojca, dokończyła szep­
tem: — kocham bardzo!

I  po tern na wpół sekretnem wyznaniu osunęła 
główkę na piersi ojca, chcąc tam ukryć zarumie­
nioną cudnie twarzyczkę.

Szept Rózi, jakkolwiek cichy, doszedł jednakże 
do uszu Jana .

Usłyszawszy dwa tak  urocze wyrazy; młody czło­
wiek zadrżał cały i w mgnieniu oka przypadł do 
kolan pana Rocha a całując jego rękę i paluszki 
Rózi zabłąkane tam jakoś blizko, zawołał z unie­
sieniem szczęścia:

— Drogi, czcigodny panie! Widzisz, że przeczu­
cie moje było prawdziwe... O! niech twe serce oj­
cowskie otworzy się dla nas i weźmie w opiekę 
uczucia nasze czyste i święte! Nie żądam ażebyś 
pan teraz już powierzył mi przyszłość i szczęście 
Rózi... Wiem że to niepodobne... Lecz, pozwól mi 
drogi panie, mieć nadzieję i przyrzeknij, że pozo­
stawiając Rózi swobodę wyboru i oczekiwania, od­
dasz mi ją  wtedy dopiero, gdy już zdobędę sobie 
stanowisko takie, które nawet życzeniom jej matki 
w zupełności odpowie. Dziś opieki tylko przyja­
znej i życzliwości ojcowskiej, śmiem prosić dla 
siebie.

całując ojca

wstawszy wreszcie, uwolniony z niebeziecznej po- 
zycyi. Lecz właśnie dlatego ażeby on mógł nas 
odwiedzać w Warszawie, potrzeba ukrywać przed 
m atką cel w jakim bywać tam będzie. W  przeci­
wnym razie, za nic nie ręczę... Wiecie oboje, że 
A gata jest surową i że ja... dla świętej spokojno- 
ści, nie myślę otwarcie sprzeciwiać się jej zam ia­
rom, przedwcześnie zwłaszcza.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

umiał na pierwszy plan wprowadzić. Inni robili 
co mogli, a że niewiele mogli, to już chyba tru ­
dno poczytać za winę panu Mielnickiemu.

Ludw ik Niemojowski.

T E A T R ,

— Dla nas — wyszeptała Rózia, 
tkliwie.

Pan Roch, z początku zdumiony nagłem zjawie­
niem się Rózi, nie mógł przemówić wcale. N a ­
stępnie, gdy oboje młodzi: jedno przytulone do 
piersi jego, drugie u nóg klęcząc, jak  dwoje p ta ­
sząt wiosennych śpiewało swój duet serdecz­
ny, biedny małżonek pani Agaty przestraszony 
oglądał się dokoła, czy jakieś ciekawe oko nie 
dojrzy tego obrazu, któryby pewnie wywołał gwał­
towny gniew jejmości.

Dopiero usłyszawszy ostatnie wyrazy Ja n a  i ci­
chą prośbę ukochanej córki, odetchnął swobodniej 
i rzekł:

— No, moje dzieci, niechże i tak będzie! Z ga­
dzam się na to, ażeby pan J a n  zaślubił Rózię wte­
dy, gdy zdobędzie sobie stanowisko takie, które 
odpowie wymaganiom jej matki... Dopóki to je ­
dnak nie nastąpi, będziecie tak jak dotąd, obcemi 
dla siebie, w oczach świata przynajmniej...

Co do mnie jestem życzliwym dla waszej wspól­
nej przyszłości, wierzę, że ty, kochany chłopcze, 
poruszysz niebo i ziemię, ażeby dopiąć celu. A  Bóg 
ci dał zdolności i siły po temu.

Ty zaś, kochane moje dziecko — dodał gładząc 
ręką błyszczącą od łez twarzyczkę Rózi — wierz 
mi, że pragnę tylko twojego szczęścia w życiu, któ 
re dla mnie zakończyło się już wraz z opuszcze­
niem rodzinnego zakąta. Ale się uzbrój w odwa­
gę i w cierpliwość, bo nawet przy mojej opiece 
i pomocy trudno ci będzie opierać się woli matki, 
skoro ta, wynalazłszy jakąś według jej zdania od­
powiednią partyę, zechce cię wydać zamąż wpierw 
jeszcze, zanim J a ś  wywalczy sobie pozycyę, któ­
ra by go miłym i dla niej także uczyniła zię­
ciem.

A  teraz, puśćcie mnie i powstańcie, bo łatwo 
zdarzyć się może, iż ktoś nadejdzie i zobaczy to, 
o czem nie chciałbym ażeby dowiedziano się przed­
wcześnie.

— Lecz pozwolicie mi widywać Rózię w W ar­
szawie? — zapytał Jan  błagalnie.

— O! pozwól! pozwól, drogi ojczulku! Niech 
pan J a n  przyjeżdża tam do nas często...

— Owszem, owszem — rzekł pan Roch, po­

^ a n  Stanisław emeryt lecz 
wielbiciel płci nadobnej,

przytem skryty 
ma siostrzenicę 

Stasię, która jak  to bywa we zwyczaju u podrasta- 
jących panienek, chciałaby porzuciwszy dziewiczy 
wianuszek, połączyć się związkiem małżeńskim 
z ukochanym przez siebie Zygmuntem. S tary za­
pewne ze względu na wydatki jakieby nastąpiły 
skutkiem wyprawienia wesela i dania jakiej takiej 
wyprawki, a może potrochu powodowany egoisty­
czną obawą u traty  skrzętnej zawiadowczyni kawa­
lerskiego gospodarstwa, nie chce słyszyć ani o pa­
nu Zygmuncie ani też o żadnym innym konkuren­
cie, odkładając urzeczywistnienie pragnień śliczne­
go dziewczęcia, do nieokreślonego terminu.

I byłoby zapewne biedactwo skazane na sianie 
ru tk i przez całe życie, gdyby los opiekujący się za- 
kochanemi, nie zesłał zbyt mało przedsiębiorczemu 
adonisowi, pomoc w osobie przyjaciela Józefa. Ten 
urządza wykradzenie, sprowadza przebranego w ko­
biece suknie kochanka do ogródka, nieszczęściem 
jednak na dany znak zamiast panny wychodzi stry- 
jaszek. N a widok wśród cieni nocnych niewieściej 
postaci, rozbudzają się w sercu podtatusiałego am a­
tora czułych affektów niewczesne zapały. P an  Józef 
ujrzawszy co się święci, udaje zazdrość zdradzone­
go męża i z pistoletami w rękach żąda zadosyć 
uczynienia za doznaną obrazę; emeryt zaś u które­
go odwaga i hart ducha nie stanowią dodatnich 
stron charakteru, gotów wszystko uczynić aby tyl­
ko uniknąć pojedynku. Finis coronat opus. Mło­
dzi uzyskali pozwolenie pobrania się, a że nieza- 
wadzi nigdy przy jednem ogniu upiec dwie piecze­
nie, sługa więc dusigrosza żeni się z kucharką.

B łahą treść tej drobnostki nagradza wesoły hu ­
mor, kilka epizodów szczęśliwie z życia schwyta­
nych, a szczególniej staranne unikanie nieprzy­
zwoitych dwuznaczników. Gdyby jeszcze akcya 
szła cokolwiek żywiej a rozwiązanie nie przeciąga­
ło się niepotrzebnie po za konwencyonalne ramy 
jakie stanowi małżeństwo w farsie lub komedyi, 
nie mielibyśmy nic zupełnie wspomnionemu utwo­
rowi do zarzucenia.

P an  Sikorski ze swoim stereotypowem przysło­
wiem: ja k  się nazywa , oddał wybornie typ nakre­
ślony przez autora; panna Irena Trapszanka była 
miłą, sympatyczną, pełną naturalnego wdzięku 
Stasią, pan Galasiewicz zaś niewielką swą rolkę

KATARZYNA LEVALLIER.

E d w a rd a  Delpit,

P R Z K K Ł A D

Bteoislawf Eemlaklej.

Swaty na parkanie, farsa w 1-ym akcie, przez F ran ­
ciszka Mielnickiego.

(Dalszy ciąg.)

ymczasem po południu Lucyan zjawił się 
w pałacyku przy bulwarze Malesherbes, 

gdzie teraz codziennym bywał gościem.
Genowefa wprowadziła go do obszernej komna­

ty, artystycznie przybranej w podzwrotnikowe ro­
śliny i wspaniałe kwiaty. W rogach pokoju stały 
całe klomby drzew i krzewów. Pyszne wazony 
z chińskiej lub saskiej porcelany, ustawione na sto­
liczkach i słupach, dźwigały całe snopy różnobarw­
nego kwiecia rozlewającego czarowną woń do­
koła.

N a ścianach wisiały dwa obrazy pędzla Lucya- 
na i kilka innych znakomitej również wartości 
płócien. Mnóstwo fraszek, cennych marmurów 
i bronzów dopełniało umeblowania tego ślicznego 
pokoju. Przy oknie stały stalugi i cały przybór 
potrzebny do malowania.

— Przyjmuję pana w pracowni Katarzyny — 
rzekła młoda dziewczyna. — Babcia śpi w tej 
chwili a bratowa wyszła. Czy zaczekasz pan na 
nią?

— Jeżeli nie nazwie mnie pani zbyt natarczy­
wym...

— Bynajmniej.
Mówiąc to Genowefa poprawiała ustawione na 

stoliczku kwiaty, nadając grupie roślin więcej* 
swobody i wdzięku.

— Pani jak  wieszczka, jednem dotknięciem rę- 
kipoprawiasz wszystkie niedokładności—zaczął L u ­
cyan. — A  nie chcesz się pani przyznać do arty­
zmu.

— Czy dowodem artyzmu ma być to, że lubię 
kwiaty?

— Są różne sposoby i stopnie tego upodobania. 
Czy pani poświęca się muzyce?

— Bardzo niewiele.
— I  nie rysuje pani wcale?
— Nie, panie.
— Jestem  pewien, że pani tego żałuje.
— Czasami, ale wiem, że źle robię.
— Cóż znowu! — zawołał Borreze — i dlacze­

go pani tak mniemasz, jeżeli wolno zapytać?
— O! to rzecz bardzo prosta. Gdybym miała 

jakąkolwiek zdolność, chciałabym się z nią po­
chwalić przed ludźmi.

— A  cóż w tern złego? W szak zasadą ewan­
geliczną jes t dzielić się wszystkiem z bliźnim; nie-



tylko chlebem ale i wiedzą, k tóra  je s t cłilebem d u ­
chowym.

—  Z asad a  ta  nie stosuje się do kobiet. Z asłu g a  
kobiety polega głównie na spełnianiu cichych cnót 
domowych i drobnych obowiązków. P raw da, że 
one niekiedy trudniejsze są do w ykonania niż wiel­
kie i głośne poświęcenia, k tóre znajdu ją  nagrodę 
we własnym blasku i rozgłosie, gdy tymczasem 
pierwsze...

—  N ie znajdują  nagrody wcale — dokończył 
za nią Lucyan.

— Czy takiem  w istocie je s t zdanie pańskie?
— N ie, pani, bynajm niej i mogę też tylko po­

winszować pani jej zasad.
— M asz pan słuszność; zasady te  to spuścizna 

po mojej m atce, a  wszystko co pochodzi od niej 
musi być doskonałością.

—  A le zdaje mi się... że pani strac iłaś m atkę 
będąc jeszcze m ałem  dziecięciem?

B łęk itne oczy Genowefy napełniły  się łzami.
— O na wychowała M aksym a —  rzek ła  d rż ą ­

cym od wzruszenia głosem, a  M aksym mnie wy­
chował.

Im ię pana Levallier podziałało jak  strum ień zi­
mnej wody na wzruszenie L ucyana. N iepom ny 
do kogo mówi zaczął niem al ostro:

— N iech mi pani wytłomaczy ja k  to  się stało , 
że b ra t pani ożenił się z kobietą, której pojęcia 
i rodzaj życia różnią się tak  dalece od twoich po­
jęć  i wyobrażeń?

— D latego, że K asia  je s t w yjątkiem  odpar­
ła  Genowefa.

—  Gotów byłbym uwierzyć w to, lecz słuchając 
pani, sądzę że tu  w yjątki zam ieniają się w re ­
gułę.

— M ylisz się pan. Bóg udziela swoich darów 
tylko szczególniej uprzywilejowanym istotom , ja  
zaś nie należę do ich liczby.

—  To zbytek skromności z pani strony.
—  C zy mam to uważać za komplement?
—  N ie, raczej za surową krytykę. Z bytnia 

skromność sta je  się wadą. Nienależy posuwać jej 
do ostateczności tak  samo ja k  nienależy potęgo­
wać pojęć nieboszczki m atki pani. Je ś li się ich 
pani ściśle trzym ać będziesz, to człowiek którego 
kiedyś wybierzesz za tow arzysza skazany będzie 
z góry na to, że panią znać dobrze nie będzie. 
Przypuśćm y, że ów ktoś, oceniając w kobiecie 
przym ioty dobrej gospodyni które, mówiąc naw ia­
sem , trudno  ocenić przed ślubem, pragnie jeszcze 
oprócz tego, aby jego w ybrana posiadała ta len ta  
i powaby pogardzane przez panią, to czyż nie gro­
zi mu niebezpieczeństwo pominięcia szczęścia, jeśli 
pani zdania swego nie zmieni?

P o  ustach Genowefy dziwny przem knąłuśm iech. 
L ica jej purpurowym  oblokły się rum ieńcem , lecz 
spokojnym niemal surowym głosem odrzekła:

—  Tern gorzej dla niego, mój panie. Z resz tą  
gdyby miłość żądała  bezwarunkowo wzajemności, 
życie byłoby jeszcze stokroć cięższem.

M alarz w strząsnął głową, zdziwiony słowami 
Genowefy, nie wiedział czy m łoda dziewczyna m ia­
ła  na myśli jego cierpienia czy też mówiła o so­
bie.

— Jes te ś  pani za m łoaą na tak ie  sm utne do­
świadczenia — rzekł patrząc jej badawczo w oczy.

A  gdy zm ieszana odwróciła giowę, dodał:
—  C z y ż b y ś  pani z n a ła  już co to je s t c ierp ie­

nie?
N iestety! biedne dziewczę, od chwili gdy poko­

chało  nie miało już  spokoju; życie jej s ta ło  się od­
tą d  nieprzerwanem pasmem cierpień.

Sym patya ja k ą  nieszczęśliwy uczuwa zawsze na 
widok drugiego również nieszczęśliwego człowieka, 
pociągała mimowoli L ucyana do Genowefy.

M iody człowiek bezwiednie przysunął się bli- 
żej.

— Przebacz mi, pani! — szepnął. — N ie chcia­
łem  bynajm niej zrobić ci przykrości. Proszę, 
uważaj mnie za przyjaciela. Czy zgodzisz się p a ­
ni na to?

— I  owszem —  odparła  również cichym szep­
tem.

Słodki głos L ucyana b łagający  o przyjaźń, roz­
rzewnił j ą  do głębi serca a ca ła  moc jej duszy 
rozpłynęła się we łzach.

L ucyan  u ją ł obie je j rączki py ta jąc  ze szczerem 
współczuciem:

—  Płaczesz pani? powiedz mi co je s t powodem 
twego cierpienia?

Z a  dotknięciem jego ręki, Genowefa zbladła ja k  
m arm ur, nawet u sta  je j pobladły a  nerwowe d rże­
nie w strząsało całem jej ciałem.

W śród ciszy niem al słychać było gwałtowne 
uderzenia  je j serca.

A rty s ta  zdumiony spoglądał na piękne dziew­
czę, którem u wzruszenie nowego dodało powabu. 
Powód tego wzruszenia nie uszedł jego baczno­
ści.

N ag le  Genowefa uwolniła ręce z jego dłoni i ob­
ta rłszy  oczy szepnęła pośpieszuie:

— Zaklinam  pana, zapomnij o tej chwili moje­
go szaleństwa.

Poczem  oddaliła  się szybko i znikła za d rzw ia­
mi zanim  Lucyan zdołał wymówić słowo.

T ak , nie ulegało żadnej wątpliwości, Genowefa 
kochała  się w nim, spojrzenie jej powiedziało mu 
to aż nazbyt jasno. K ochała go beznadziejną, 
rozpaczną miłością, ta k  ja k  on kochał K a ta ­
rzynę.

D ziw na zaiste igraszka losu, oboje wolni, m ło­
dzi i p iękni a jed n ak  skazani na ta k  okrutne mę­
czarnie.

— Nieszczęśliwa!—myślał Lucyan z goryczą — 
więc jej serce traw i ta  sam a boleść i ona doznała 
już  tak  strasznego zawodu.

G enow efa m iała słuszność tw ierdząc, że miłość 
nie koniecznie żąda wzajemności, ona przecież od- 
razu  w yrzekła się nadziei. Przeczuciem  odgadła 
i zrozum iała nam iętność m alarza i litow ała się nad 
nim, nie myśląc wcale o sobie. Lucyan wiedział, 
że w każdej chwili gotowa była wyciągnąć p rzy ja ­
zną dłoń ku niem u i dodać odwagi do godnego 
znoszenia cierpień.

W  tej chwili L ucyan  uczuł głęboki szacunek 
d la  tej młodej dziewczyny, k tóra  z takim  stoicy- 
zmem po trafiła  znosić boleść i postanowił naśla­
dować jej poświęcenie.

— Obowiązkiem moim je s t uciekać ztąd  ja k  
najprędzej — rzekł sobie w duszy — może rozłą­
czenie wyleczy biedną Genowefę z nieszczęśliwej 
miłości...

Rozm yślania jego przerw ało wejście K a ta ­
rzyny.

Dowiedzioną je s t rzeczą, że dusza ludzka naw et 
w chwilach najszlachetniejszych uniesień, pozosta­
je  zawsze niedoskonałą i skłonniejszą do złego niż 
do dobrego. To też i Lucyan spojrzawszy na tw arz 
ukochaną, pomyślał, że oddalając się od Genowe­
fy m usiałby tem samem wyrzec się widoku K a ta ­
rzyny, i sam olubne uczucie wzięło górę nad wszyst- 
k iem i innem i względami.

—  Je ś li ja  cierpię, to  cóż mnie m ogą obchodzić 
cierpienia innych — powiedział sobie w duszy. — 
Choćbym naw et zdobył się na tyle odwagi i odjechał

z tąd , ręczę że siłby mi zbrakło, nie potrafię żyć 
bez K atarzyny .

Tymczasem K atarzy n a  niedom yślając się g łu ­
chej walki ja k a  w rzała w sercu m alarza, zaczę­
ła  mu wesoło opowiadać o swoich zam iarach na 
przyszłość.

Z a ję ta  jedynie sztuką, zapom niała do kogo mó­
wi, zapom niała o mężu który tak  dobrym się dla 
niej okazał i ca ła  u tonęła w idealnym  świecie m a­
rzeń i twórczych pomysłów.

L ucyan  p a trza ł na nią zdumiony, w idział w niej 
zm ianę ale nie mógł się domyśleć co było je j po­
wodem.

N agle oczy jego zapłonęły gorętszym blaskiem 
a krew żywiej zaczęła mu krążyć w żyłach, kto 
wie czy nie odgadł co się działo w duszy K a ta ­
rzyny.

IV .

Bezw ątpienia sumienie je s t probierczym kam ie­
niem naszych uczuć i czynów, lecz czy można 
tw ierdzić, że ono się nigdy nie myli?

N ieraz człowiek w stępuje na drogę, k tó rą  uw a­
ża za dobrą i praw ą a później lgnie w błocie i b łą ­
ka się po krętych manowcach. Zależy to od jego 
przenikliwości i dobrej wiary. W  istocie praw ­
dziwa moralność zna jedną tylko drogę, dla niej 
nie ma wyboru, lecz trzeba  wziąć na uwagę s ła ­
bość natu ry  ludzkiej i okoliczności łagodzące jego 
winy.

K a ta rzy n a  nie należała bynajm niej do isto t s ła ­
bych. Okoliczności niezależne od niej wytworzyły 
je j sercowy dram at, wśród płomieni którego postę­
pow ała z podniesioną głową.

Z daw ało  jej się, że poczucie własnej godności 
i poszanowanie honoru, będzie dla niej dosta tecz­
ną  tarczą przeciwko wszelkim pokusom  nam iętno­
ści i zakazanych uczuć.

W iele dni i nocy spędziła bezsennie, zanim  do­
szła do tego uspokajającego sofizmatu.

— C ałą m oją pociechą będzie od tąd  sztuka — 
m aw iała sobie w duchu, niebacząc na to, że ta  
sztuka przybierała często rysy i postać Lucyana, 
nie tracąc  jed n ak  nic ze swej nadziem skiej ce­
chy.

W ytworzywszy sobie ta k i sztuczny spokój, K a ­
tarzyna odetchnęła swobodniej. M ąż był dla niej 
tak  dobry, Genowefa tak  uprzejm ą, że gdyby nie 
pro jek t pani M aleyra ożenienia m alarza z panną 
L evallier, K asia  czułaby się zupełnie szczęśliwą.

Z apom niała  o grożącem jej niebezpieczeństwie 
i w całej pełni używała obecnego szczęścia. Z a ­
niechała spacerów i odwiedzin, dnie całe natom iast 
spędzała w pracowni. Chcąc przekonać Lucyana, 
że nie domyśla się jego uczuć, p rosiła go aby by­
wał codziennie.

Pod  jego kierunkiem  zaczęła malować p o rtre t 
Genowefy. M iała  to być niespodzianka d la  M ak­
sym a, lecz wnosząc z powolnych postępów pracy, 
m ożna było mniemać, że M aksym długo na  nią 
czekać będzie.

Genowefa sm utna i tęskna ja k  zwykle, pozowa­
ła  do obrazu cierpliwie. Lecz wymowne spojrze­
nia m alarza i młodej kobiety, szybkie, ukradkow e 
uściśnienia dłoni poszukujących się wzajemnie, 
pochylenie głowy tak  blizkie, że tchnienie ust m ie­
szało się razem, spraw iały Genowefie niesłychaną 
boleść. B yły to d la niej prawdziwe chwile czysz- 
czowej męki.

Często niezdolna już  dłużej zapanować nad so­
bą, odzywała się nagle:
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—  N ie mogę dłużej siedzieć tak  nieruchomie, 
czuję się bardzo znużoną.

—  Odłóżmy zatem posiedzenie na ju tro , kochan­
ko —  odpow iadała wtedy zwykle K atarzyna.

—  A  zatem mogę odejść?
— J a k  ci się podoba, albo lepiej idź spo­

cząć.
I Genowefa odchodziła.
W ted y  L ucyan  chw ytał ręce K asi i ściskał je  

w swoich rozpalonych dłoniach. W zrokiem tonął 
w jej oczach i m ilczał nieśm iejąc słówka przemó­
wić. M ilczenie to było jednak  od słów wymo­
wniejsze.

K a ta rzy n a  pierwsza wyrywała się zazwyczaj 
z tego szalu upojenia.

—  W szak  praw da Lucyanie, że robię postę­
py? —  pytała.

—  Zadziw iające — odpowiadał z uniesieniem.
W  istocie mógł być dum nym  z takiej uczenicy;

opanow ała ją  gorączka pracy; rysowała, szkicowa­
ła  i m alowała z zapałem , czyniąc z dniem każdym 
szalone postępy.

D la L ucyana były to  najrozkoszniejsze w życiu 
chwile, jedynie widok bolesnym sm utkiem  n ap ię t­
nowanej tw arzy Genowefy p su ł mu niebiańską 
harm onią, której oboje z K asią  przysłuchiwali się 
z upodobaniem.

Genowefa jednak  nie zaw adzała im długo. N ie ­
raz  zapom inali o niej choć była obecną a skoro 
odeszła nie wiedzieli nawet, że żyła na świecie.

D la  L ucyana K a ta rzy n a  była jakby  zm artw ych­
w sta łą . J a k  Ł azarz  k tóry  z grobu pow stał na 
słowo C hrystusa, ta k  ona pod wpływem m alarza 
zbudziła się ze swej chłodnej obojętności w całym 
blasku ta len tu  i gorącego uczucia.

—  N ie myślmy o przeszłości K atarzyno  — mó­
w ił Lucyan — czyż teraźniejszość nie powinna nas 
zadowolnić w zupełności? W  obec ciebie czuję, 
że nowych sił nabieram , że ta len t mój potęguje 
się coraz bardziej. Spoglądam  na św iat przez p ry ­
zm at innych kolorów, zdaje mi się, że jestem  in­
nym człowiekiem, którem u tylko serce pozostało 
to  samo.

—  J a  zaś lubię myśleć o przeszłości Lucyanie, 
praw dziw ą m oją młodością były dla mnie dziecin­
ne moje la ta . W szak  spędziłam  je  z tobą razem 
a  jeśli dusza moja ukochała piękno i sztukę, tobie 
to  wszystko zawdzięczam. W spom nienia, to nie­
b iańska rozkosz, a  my teraz żyjemy wspomnie­
niami.

Rozmowa przeciągała się zazwyczaj długo i za ­
padający zmrok zastaw ał ich jeszcze razem. Ogień 
palący się na kom inku oblewał ich czerwonawem 
św iatłem  a oni ścigając wzrokiem niepewne odbły- 
ski św iatła  zwolna pogrążali się w zadumie.

W  m arzeniach przedstaw iał im się ra j u tracony 
a  niemożebny już do odzyskania.

—  N e, ju ż  późno, bądź zdrów L ucyanie — o d ­
zyw ała się wtedy K a ta rzy n a  pragnąc przerwać 
niebezpieczne sam  na sam.

—  Bądź zdrowa K atarzyno .
I L ucyan  oddalał się pozostaw iając w samotnej 

pracowni K atarzynę zam yśloną przy świetle ko­
minkowego ognia.

Czy w postępowaniu tern było co zdrożnego lub 
nagannego? badała  sam ą siebie K ata rzyna . N ie, 
bynajm niej, wszak przywiązanie b ra ta  względem 
siostry to rzecz zwyczajna i całkiem  natu ra lna . 
N aw et św iat tak  podejrzliwy nie dostrzegłby nic 
złego w ich przyjaźni.

K a ta rzy n a  ceniła jeszcze wyżej Lucyana za jego 
szlachetne postępowanie; była mu wdzięczną, że 
nie przekroczył nigdy zakreślonych przez nią g ra ­

nic przyjacielskiej poufałości. Serce jej w zbiera­
ło dum ą na  myśl, że poczucie obowiązku powstrzy­
mywało palące wyznanie miłości gw ałtem  cisnące 
się im obojgu na usta.

Był to obowiązek ciężki i trudny  do spełnienia, 
wymagający ciągłej uwagi i baczności nad  sobą, 
ale m łoda kobieta tern więcej dum ną być m ogła ze 
zwycięztwa.

Często wśród najbardziej ożywionej rozmowy 
milkli nagle oboje a milczenie mieszało ich jeszcze 
bardziej. Z daw ało im się, że jak ieś magnetyczne 
prądy  unosiły się w powietrzu, k tóre  choć byli od­
daleni, łączyły ich niewidzialnym, duchowym uści­
skiem.

Lecz K asia  um iała jednem  słowem rozerwać 
czar niebezpieczny i rozmowa przybierała znowu 
swój zwykły, swobodny charak ter.

M łodą kobietę w zruszała do najwyższego sto ­
pnia uległość L ucyana. On, wielki i sławny a r ­
tysta , wobec niej trac ił swą wolę i,był je j posłusz­
nym ja k  dziecię.

N igdy żadne śm iałe słowo, żaden ruch nie zdra­
dził m iotających nim uczuć, żył ja k  we śnie i lękał 
się przebudzenia.

— Ja k ż e  wzniosłą je s t miłość szlachetnego czło­
wieka — mówiła sobie w duszy K atarzyna, i ja k  
różną od tych tuzinkowych, pospolitych uczuć, 
którym  nada ją  szum ną nazwę miłości. N a  hono­
rze L ucyana śm iało mogę polegać, nie zawiedzie 
on mego zaufania.

K atarzyn ie  Lucyan wydawał się teraz  trochę 
zmienionym; nie zapalał, nie unosił się ta k  łatw o 
ja k  dawniej, lecz wyrobił się w nim za to  męzki 
b a r t duszy i gotowość do poświęceń pełna dobroci 
i wyrozumiałości.

T rzeba przyznać, że pod tym  względem pan 
Levallier nie ustępow ał Lucyanowi.

K a ta rzy n a  nie przeczyła tem u, jednak  nie po­
czytyw ała to  mężowi za wielką zasługę; M aksym 
był dobrym z natury , innym  ju ż  być nie potrafił; 
zresztą nie potrzebow ał staczać walk wewnętrz­
nych, k tóre w ym agają największej siły ch arak ­
teru.

Co innego Lucyan, ten  m usiał bezustanku pa­
nować nad sobą i sk ładać swoje uczucia w ofierze 
surowym obowiązkom.

K atarzyna  nie była tak  zaślepioną, aby nie ro ­
zum iała usiłow ań, walk i zwycięztw tak  drogo 
okupionych.

Maksymowi nie groziło przecie nic podobnego; 
aby tylko jego in teresa  szły dobrze i fabryka cią­
gle się rozw ijała, nie żąd a ł niczego więcej.

Pracow ał gorliwie aby zapewnić sobie spokojną 
starość; nie szło mu z pewnością tyle o siebie ile 
o żonę i ta  osta tn ia  bezw ątpienia wdzięczną mu 
za to  była, lecz wolałaby teraz  używać całej pełni 
rozkoszy i życia niż myśleć o starości, której nie 
w iedziała czy doczeka.

—  J a m  dla niego tylko kosztownym sprzętem, 
cackiem zbytkownem o które  lęka się, aby się nie 
rozbiło — mówiła sobie K atarzy n a  z goryczą nie- 
czując ja k  je s t niesprawiedliwą d la  m ęża.

(.D alszy ciąg nastąpi).

WIADOMOŚCI

[ j j j j i o z a r t  ten m istrz w świecie muzyki, uwiel­
biany przez wszystkich i podziwiany do­

tą d  z płodności swoich utworów, był cudownem 
dzieckiem.

W praw dzie  pan P ru s  w kronice tygodniowej 
w K uryerze  Codziennym, odmówił mu ledwo że 
nie ta len tu  i tak  mu przyciął ostrym  dowcipem 
swego pióra, źe te raz  już  n ik t nie w ątpi, iż pisać 
o przedmiocie zupełnie sobie obcym, co najm niej 
je s t rzeczą bardzo zdrożną. M ozart więc pomimo 
siekaniny pana P ru sa , pozostanie tem czem był.

Słusznie się też niegdyś W iedeńczycy chlubili 
tak  cudownem dzieckiem, ale zdaje się że i między 
nam i na warszawskim bruku wyrosła latorośl obie­
cująca piękne kiedyś z siebie owoce. J e s t  nią m ło­
dy niezm iernie chłopczyna, Józio  H ofm anik, który 
la t dwa tem u, m ając la t ośm życia, daw ał koncert 
z własnych złożony kompozycyi z ogólneni uzna­
niem znawców muzycznych. Obecnie ju ż  rok d ru ­
gi ja k  pod opieką ojca urządza koncerty w pierw­
szych stolicach św iata z wielkiem powodzeniem. 
O to co o nim donoszą gazety:

Józio  H ofm ann coraz więcej zdobywa rozgłosu, 
uznania i pieniędzy zagranicą; obecnie dziesięciole­
tn i p ian ista  koncertuje w Londynie; korespondent 
paryzkiego dziennika Tem ps, nie w aha się poró­
wnywać m ałego wirtuoza z M ozartem  w tym w ie­
ku. H ofm anik urodził się 20 Czerwca 1877 roku 
w K rakow ie. R ubinstein  słyszał go grającego 
przed trzem a laty i przepowiedział mu św ietną 
przyszłość. Im presario  W olff, na podstawie opi­
nii znawców, podjął się wprowadzić m alutkiego 
arty stę  w św iat m uzykalny i obwoził go zagran icą. 
W  Londynie Józio  ma powodzenie nadzwyczajne. 
Zachw ycają się nim nad  Tam izą, ja k  wszędzie. 
D zienniki tam tejsze chw alą kierunek pedagogicz­
ny małego w irtuoza, a zwłaszcza podnoszą prze­
zorność ojca, który go nad wiek nauką nie prze­
ciąża. J a k  wiadomo, H ofm anik koncertuje obec­
nie, by rączkam i „cudownego dziecka” zebrać fun ­
dusz dla w ykształcenia dojrzałego artysty . W  dniu 
15 b. m. w yjechał z ojcem do A m eryki, gdzie za ­
angażow any został na szereg koncertów za sumę
125.000 franków . K orespondent londyński u trzy ­
muje, że Józ io  pobiera od ojca już  honoraryum  za 
każdy publiczny występ; wynosi ono całe dwa... 
sous.

=gg Na jubileusz papiezkł płyną wciąż dary  ze 
wszystkich stron  św iata, tak  dalece, że codziennie 
praw ie po 70 pak przybywa z niemi do W aty­
kanu.

S u łtan  przysłał pierścień z soliterem , szacowa­
nym na 70,000 piastrów; królow a-rejentka hisz­
pańska K rystyna , inny pierścień z ogromnym sza­
firem, osadzonym w brylantowej gwieździe; cesarz 
F ranc iszek -Józef pierścień i krzyż wartości około
100.000 złr.; cesarz W ilhelm  zło tą  infułę niezm ier­
nej wartości, wyszywaną drogiem i kam ieniam i: ja ­
śn ieją  na niej 122 ja k n a j większe perły urjańsk ie , 
mnóstwo brylantów , szafirów, rubinów i szm arag­
dów, oraz najw iększa znana acqua m arina. K ró-
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Iowa W iktorya, ofiarowała wydanie princeps Ful- 
ga ty  w drogocennej oprawie, a król belgijski wize­
runki Leopolda I  i królowej M aryi Ludw iki w r a ­
m ach bogato wysadzanych. N ad to  królewska ro ­
dzina belgijska sk łada  jego Świątobliwości prze­
cudne koronki; h rab ina  F land ry i m onstrancyę, bę­
dącą arcydziełem  jubilerskiem ; księżniczki, jej cór­
ki, H enryeta  i Józefa, ap a ra ty  kościelne wielkiej 
wartości; nieszczęśliwa cesarzowa m eksykańska 
przenośną kaplicę d la  m isyonarzy; pan Ju lju sz  
G revy, prezydent rzeczypospolitej francuzkiej, z re ­
publikańską oszczędnością, w imieniu rządu fran- 
cuzkiego i własnem, p rzysłał O jcu św. sewrską wa­
zę, k tó ra  nie może stanąć  na równi z takiem iż wa­
zami, darowanemi Piusow i IX -m u  przez N apoleo­
na  I I I ,  a zdobiącemi bibliotekę w atykańską. Z re ­
sz tą  pan Grevy zaćmiony także został podarunkiem  
m arszałka M ac-M ahona i księżny M agenty, jego 
m ałżonki, którzy przysłali dwie piękniejsze jeszcze 
sewrskie wazy.

Szlachta rzym ska ofiaruje O jcu św. zdrobniały 
łu k  tryum falny z bronzu; naśladujący ten , ja k i se­
n a t i lud rzymski wzniosły w 326 roku cesarzowi 
K onstan tem u po jego zwycięztwie nad Meksencyu- 
szem, który chciał zagarnąć Iizym .

Duchowieństwo rzym skie sk łada  Papieżow i 
szczerozłote klucze niebieskie, z potró jną u góry 
koroną, a  proboszcz rzym ski drogocenną stu łę.

Oficerowie byłego wojska papiezkiego podają  
wielki kałam arz ze srebra i zło ta w stylu odrodze­
nia. Posążek  św. M ichała A rchan io ła  roztacza 
nad  nim skrzydła, a  na czterech jego rogach w i­
dać m isterne medaliony, w yobrażające św. Jo a c h i­
ma, Leona, F ranciszka i Tom asza.

Uczniowie sem inaryum  rzymskiego przynoszą 
posąg św. Tom asza z Akw inu, d łu ta  snycerza C e­
za ra  A urelego, twórcy znanej we W łoszech grupy 
„G alileusza i M iltona”.

M ieszkańcy K olum bii przysy łają  zupełny zbiór 
broni, ozdób, szat, naczyń i narzędzi, używanych 
w A m eryce przed jej odkryciem. Mówią, że P a ­
pież daru je  go etnograficznem u muzeum propa­
gandy.

W tych dniach przybyło pięć wielkich wagonów, 
napełnionych daram i z dyecezyi niemieckich, jede­
naście ogromnych pak  darów z L inzu  w Styryi, 
oraz przestronny wagon z dyecezyi orleańskiej we 
F ran cy i, naładow any ofiarami. Przyw iózł on 
przepyszną podobiznę sztandaru  Jo an n y  d ’A rc.

£0? Zaduszki w Paryżu. W ielkie domy w P a ry ­
żu zaprow adzają dziwny sposób obchodzenia dnia 
Zadusznego. N iejaka baronowa d’A rgusson  wdo­
wa od 25 la t, rozesłała w zeszłym tygodniu listy 
zapraszające do kilkuset swoich znajom ych, n astę ­
pującej treści: „W  dniu zadusznym  przyjmować 
będę wizyty kondolencyjne od godziny 11 rano do 
6 wieczorem na  grobie mego męża. Z  powodu 
zimna, zarządziłam , aby osobom, które raczą mnie 
odwiedzić, podawano nieustannie gorącą herbatę  
i różne napoje.” W ład za  duchowna, dow iedziaw ­
szy się o tym  zam iarze, zaprotestow ała przeciw 
urządzaniu  podobnych przyjęć na  cm entarzu, w te­
dy baronowa zwróciła się do komisyi cm entarnej, 
k tó ra  zawyrokowała, że ponieważ kupiony grób 
je s t w łasnością ziemską, tak  dobrą, ja k  każda in ­
na, można więc je j używać do celów, jak ie  praw y 
posiadacz takowej uzna za właściwe.

śo? Gorsetowi damskiemu w jego dzisiejszej po­
staci wypowiedziana została w P aryżu  stanowczo 
walka. Fabrykow ane obecnie gorsety są miękkie 
i nie pozw alają na zbytnie, a  tak  szkodliwe zdro­
wiu ściskanie się. D -r D ecaisne umieszcza w F i ­
garze arty k u ł przeciw sztucznym pięknym figur­

kom, w którym  między innem i pisze: „W idziałem  
w Rzymie W enus kapitolióską, we F lorencyi W e­
nus m edycejską, a w P aryżu  podziwiałem, podo­
bnie ja k  św iat cały W enus z Milo, ten klejnot n a ­
szego muzeum starożytności. Zdum iewającem  jest 
że żaden z tych mistrzowskich posągów, p rzedsta­
wiających wieczny ideał piękności kobiecej, żadna 
z tych bozkioh m armurowych postaci nie ma wcię­
cia w pasie!”

£Bq Liczba doktorek, praktykujących w Nowym- 
Y orku , wynosi obecnie 150, w Brooklynie zaś 
i w innych m iastach Stanów-Zjednoczonych p rak ­
tykuje ich więcej, niż podwójna liczba. N iektóre 
z tych doktorek w Now ym -Y orku m ają po 2,0C0 
fst. dochodu, a dwie adeptki E sku lap a  zarab ia ją  
nawet po 5,000 fst. rocznie. Szczegóły te podaje 
angielskie pismo illustrow ane, L adys P ictoria l

So? Szczyt kobiecej emancypacyi. K obiety w K an - 
zas, głośne ze swej emancypacyi i posiadające n a ­
wet prawo głosowania przy wyborach, wynalazły 
nareszcie coś, co ma być szczytem ich wrzekomej 
swobody. O to w ostatnich czasach postanowiły 
nie przybierać po ślubie nazwiska mężów, lecz 
zatrzym ywać dawne, panieńskie.

Wróżki brukselskie. Nigdzie może na świę­
cie nie ma tylu zabobonnych, co w Belgii. Z n a ­
chorzy wszelakiego rodzaju i wróżki zna jd u ją  tam  
tak  w m iastach, ja k  i po wsiach rozległe pole dzia­
łan ia  i wszędzie mile są widziani. N ie ma też je ­
dnego miesiąca, w którymby sądy nie zajmowały 
się tymi oszustam i. Niewiele to jednak  pom aga, 
gdyż lud, a  nawet i ta k  zwane sfery inteligencyi 
wierzą im i napełn ia ją  ich kieszenie. B ardzo też 
częste są w ypadki, iż oszuści dochodzą do wcale 
pokaźnych m ajątków , obliczanych na  60,000 a n a ­
wet 80,000 franków, ale za to dzięki ich machina- 
cyom szczęście.niejednej rodziny zostało już  za- 
chwianem, a  nawet zrujnowanem! J a k  zaś sprytne 
są  wróżki belgijskie, dowodzą operacye uwięzionej 
przed k ilkunastu  dniam i „jasnowłosej P au lin y ”. 
K lien te la  jej sk łada  się przeważnie z dam  sfer 
wyższych, a  każda wizyta kosztow ała u niej 20 
franków. Z n a ła  ona wszelkie tajem nice wszyst­
kich wyższych domów, cieszyła się więc opinią d o ­
brej wróżki. O tajem nicach tych dowiadywała się 
zaś od pokojówek, k tóre  otrzym ywały od niej od­
powiednią prowizyę, a w zam ian za to roznosiły 
wszędzie je j sławę i nam aw iały swe panie, by się 
do niej udaw ały. Że „jasnowłosa P au lin a” s łu ­
żyła nieraz jako  pośredniczka w różnych sprawach 
miłosnych i że często zajm ow ała się zręcznemi in ­
trygam i, byle tylko od ofiar swoich wyłudzić ja k  
najwięcej pieniędzy, o tern zdaje się, mówić zbyte­
czna, dość że donoszą z Belgii, iż proces wytoczo­
ny P au lin ie  wykryje wiele skandalów. „ Ja sn o ­
włosa P a u lin a ” dosta ła  się w ręce policyi w skutek 
denuncyacyi ze strony pewnego akadem ika i k u p ­
ca, którzy złożywszy żądaną kwotę, zapytali wróż­
ki, gdzie znajduje się skarb  ukry ty  przez N apole­
ona I  przed bitw ą pod W aterloo. Pokojówki nie 
pouczyły o tern P auliny , nie um iała  zatem  odpo­
wiedzieć na to zapytanie, za co ciekawi zemścili 
się na oszustce przez oddanie je j w ręce policyi.

W jednym z zakładów piwodajnych na Podw a­
lu, do siedzącego przy kufelku włościanina z P ia ­
seczna, J a n a  Gwizdalskiego, podszedł nieznajomy 
mężczyzna, ofiarując swe usługi, jako  „adw okat”.

W łościanin, który  istotnie m iał jak ąś  sprawę, 
zgodził się pozornie na propozycyę i w celu, ja k  
mówił, porozumienia się, zaprowadził doradzcę n i­
by to do zajazdu, a w rzeczywistości do m ieszkania 
adw okata, pana  L .

Zbytnio wierzący łatwowierności km iotka, po- 
kątny  doradzca znalazł się w sam otrzasku, pan L . 
bowiem postanow ił wystąpić z oskarżeniem prze­
ciwko wyzyskiwaczowi.

Ten ostatni, jak  się okazało, już  raz był sądzo­
ny za obałam ucanie i wyzyskiwanie włościan, pro­
wadzących w W arszawie sprawy sądowe.

Dziennik Łódzki w kronice tygodniowej pisze: 
„G óra św. M ałgorzaty, w powiecie Łęczyckim , wy­
d a ła  chłopka-poetę, który posiada niepospolity d a r 
rymowania; podobno napisał coś dla W arszawy 
z okazyi wystawy hygienicznąj. Chłopek sam ouk, 
umie czytać i pisać. Dwaj właściciele sąsiednich 
dóbr, dowiedziawszy się o poecie w siermiędze, 
przyjechali do niego w odwiedziny i zastali go przy 
młóceniu zboża w stodole. Z agadnięty , odpowie­
dział gładko rymowanym wierszem; obywatele k u ­
pili poecie m ałą młockarnię, aby mu lżej szła ro ­
bota przy rymowaniu. W tejże samej wsi przed 
dwoma tygodniam i wydał włościanin córkę za m ąż 
dając  jej na wiano 500 rubli srebrnych i tyleż p a ­
pierowych, oprócz zwykłej wyprawy. Zam ożny ów 
gospodarz ma cztery córki, a każda z nich dosta­
nie tak i sam posag. Szczęśliwa to wieś, kwitnie 
w niej poezya, zamożność, zgoda i porządek, to 
bardzo wiele na dzisiejsze czasy .'C iekaw ą je s t rze­
czą, czy mieszkańcy tej wioski kształcili się na  
sztukach ludowych i w jak i sposób odbywa się tam  
praca u podstaw. Może kiedy wyjdzm ztam tąd  
pisarz ludowy, który o wszystkiem opowie.”

Cesarz literat. W ydawca jednego z francuz- 
kich pism naukowych zaproponował cesarzowi b ra­
zylijskiem u współpracownictwo w swoim organie, 
prosząc, aby szczególniej nadsy ła ł spraw ozdania
0 ważnych odkryciach i w ypadkach naukowych 
w Brazylii. D on Pedro  przystał na propozycyę 
niezwłocznie, przyrzekł iż będzie bardzo pilnym
1 nakoniec zapytał wydawcy, czy przy ważnych 
bardzo w ypadkach nie ma żałować kosztów i de­
peszować. W ydaw ca oświadczył gotowość ponie­
sienia pewnych ofiar w tym  kierunku, poczem don 
Pedro  zapytał go o wysokość honoraryum , a gdy 
otrzym ał odpowiedź, rzekł z uśmiechem: „ P isa ł­
bym chętnie dla pana bezpłatnie, ale pieniądze, 
k tóre zarabiam  pisaniem , nie należą do mnie, 
przeznaczyłem je  od początku mojej karyery l i t e ­
rackiej na dom dla  sierot w stolicy mego pań­
stw a.”

Róże elektryczne. K rólow a kwiatów docze­
k a ła  się powtórnej detronizacyi.

N ajpierw  delikatne rączki kobiet poczęły naśla­
dować jej k sz ta łt i barwy, płótnem  i farbą im itu ­
ją c  cudne jej formy.

T eraz elektryczność znów chce zastąpić różę w... 
butonierkach męzkich.

N a bruku paryzkim  ukazały się m iniaturow e 
aparacik i, k tóre w pina się w klapkę żakiety i k tóre  
za przyciśnięciem sprężynki wydają światło. Św ia­
tło  oświetla rozkw itającą różę i elegancki m łodzie­
niec ma wszelkie złudzenie, iż królowa kwiatów 
uśm iecha sią doń z... klapy tużurka.

K ażde złudzenie szybko niknie, więc i blaski 
elektrycznej róży są bardzo krótkotrw ałe, chociaż 
cena tego figla je s t dość znaczną. Je d e n  z naszych 
przemysłowców zamierza wprowadzić u  nas fabry- 
kacyę tego aparaciku. N iech się spieszy, bo gdy 
słońce obudzi z uśpienia różę prawdziwą, sztuczna 
poniesie porażkę.

K rólowa kwiatów nie pozwoli się zdetronizować.

  -
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Pani X. porodziła trojaczki dwóch synków znajomego literata i zaczepił go, prosząc, aby ze- Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
i dziewuszkę. Gdy w pewnem towarzystwie do- chciał ułożyć napis grobowy dla zgasłej, choćby rs. 15 i mark na odpowiedź * tem i’nie * ■ *
Trin/17ionn oio n łom  io<lna 7 non rool/jo  • i o Ir nQi1rrńło7ir . t

i  , . . . , częcia wcześnie zawiadamianemi będą.
-  Z  chęcią -  odparł aagadmętp. -  Ma,z pan Z irz, d Zalladu Sredlli na ź dani „

znpeln, słosznośc, trothie n ,p .,y  na nagrobkach „ajęcin dla uczenic od iedni Iotalu , Jl0/U
są najwymowniejsze. Kaz przeto na pomniku wy- w domach zacnych
ryć tylko jedno słowo: Nareszcie).

wiedziano się o tern, jedna z pań rzekła:
— Ciekawa jestem bardzo jakie im ojciec nada 

imiona?
— Zapewne przestraszony, nazwie je: Jezus, 

Marya, Józefie święty! — odrzekł jeden z panów.

Nic kłamliwszego jak twierdzenie, że cnota jest 
rzadką, bo gdyby tak było, toby ją  drożej ce­
niono.

Znalazł się dobrze. Pewien dragon przybywszy 
na kwaterę do chłopa, zachowywał się bardzo nie­
grzecznie, a chcąc prostaczka nastraszyć, wycią­
gnął szablę z pochwy i położył ją  na stole. Chłop 
spostrzegłszy to, poszedł spokojnie do chlewa, 
przyniósł widły od mierzwy i położył je obok sza­
bli na stole.

zawołał rozgniewany

Miłość bez przeszkód podobną jest do krajobra­
zu bez gór. Oboje z czasem... nudzą niemiło­
siernie.

R O Ż N E  M Y Ś L I.
To, co czyni bohater, kaziłoby zwykłego czło­

wieka.
Voltaire.

Odpowiedzi od Redakcyl.

—  Co to ma znaczyć? 
żołnierz.

— P ro s ta  rzecz, panie wojaku!

i przyzwoitych i rozciąga tro­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. Na lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną opłatę rs. 25.
Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
Nauka fa ch o w a  w grupach, o p ła ta  kw artalna po rs. 4 5  

z góry.
Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, r a ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczół- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodarstwa należącego — kwartałów 3

Autorowi wierszy p. t. Tak się dzieje i Wiek (miesięcy 9).
N.1X. Forma w nich dobra, ale oprócz niej koniecz- Kuplectwo: Buchalterya i korespondencya han- 

odpowiedział ną jest treść przydatną do poetycznego określenia, dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie
chłop — do tak wielkiego noża potrzebny przecież w  nadesłanych wierszykach treść stanowi panegiryk z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesię-
stosowny widelec.

To pomogło i dragon zgrzeczniał a nawet 
się delikatnym.

stał
dla pieniędzy, w którym myśli występują w haosie cy 6).

W pewnej gazecie niemieckiej pomieszczono na­
stępujące oryginalne ostrzeżenie:

„Młody człowiek, zamożny i przyjemnej powierz-

i sprzecznościach samych. Co to jest: urok na dru­
żynie świata? A strofka cała następująca:

Gdy mu w dostatkach urodzenie dano,
To mu i cnotę przyzna świat w ofierze,
On swoje kroki zawsze wiedzie śmiało,
Jego nie trwożą przeciwności w sferze. 

Wszystkie inne są do niej podobne, dlatego z pracy 
Autora korzystać nie możemy, a radzimy szczerze

chowności, k tóry  ma chęć siężenić, poszukuje sta r- „ , ,  7  J  C °j  . . j  , , , ,  , studya nad naszą literaturą, które najlepiej nauczą
szego, doświadczonego męzczyzny, któryby mu to :a]r • „ . . . . , , J J *
wyperswadował.” jak  pisać, zeby praca nie była marną.

Dubeltówka.
Do jednego z rusznikarzy warszawskich pewien 

obywatel wiejski nadesłał do naprawy dubeltówkę 
z 1815 roku.

Znajduje się na niej napis następującej treści:
„Se bon — se git, Paris— London— Josek z Opa- 

tówkie robiul tego dupdtuwke.”

IELNK
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,
przy u licy Ś -o  Krzyzkiej Nr 19.

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka pojedyn czych  przedm iotów , o p ła ta  m ies ięczn a  

rs. 5  z góry.
Krój sukien miesięcy

„ bielizny „
Stroje „
Rękawicznictwo „
Introligatorstwo „
Buchalterya „
Kwiaty sztuczne „
Drzeworytnictwo r 
Zegarmistrzowstwo ,
Heliominiatury „
Retuszerya „
Koszykarstwo „
Rysunki zastosowa­

ne do rzemiosł „
Ekonomia domowa „
Koronkarstwo „
Jedwabnictwo „

Przygotowanie do Buchalteryi po rs- 4 miesięcznie 
„ „ Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni-. ,

3
2
3
6
6
6
6

12
12

2
6
6

6
3
3
6

Przyjmuje uczenice na naukę pojedyńczych rze- 
Do pewnego nauczyciela w Wiedniu, przybył miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Za opłatą zaś 

jakiś podejrzanej powierzchowności człowiek, do- miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca-
magając się gwałtownie zwr tu parasola, który łych grup przedmiotów do jednej specyalności na- ce otrzymują świadectwa uzdolnienia, 
przed rokiem pozostawił w jego mieszkaniu. Po leżących, dla tych osób, które z nauki swej zapra- 
bliższem wyjaśnieniu okazało się, iż występujący gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak: 
z pretensyą, włamał się do mieszkania profesora Dla Modystek wykładane będą: krój sukien 
i wówczas zostawił swój parasol, został bowiem krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
schwytany i osadzony w więzieniu. Odsiedziawszy i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za- 
ośm miesięcy przyszedł po swoją własność, a gdy wodu.

Dla gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, Ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni­
ctwo, Wiadomości o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectwu: Buchalte­
rya i korespondencya handlowa, towaroznawstwo 
ogólne

pazmcmtA nzmci
numer 47 wyszedł z druku i zawiera:

profesor dobrowolnie zwrócić jej nie chciał, poszedł 
po policyanta i przy jego pomocy odebrał zapo 
mniany przypadkiem deszczochron.

Kilka słów o Czechach (z drzew.)—Na cmentarzu 
(wiersz). Figiel Franusia (obrazek dramatycz­
ny ).-F o k a  (z drzew.) — Myśli. -  Osiek (drzew.) 
Rys historyczny działalności Piotra Wielkiego. — 
Mała książeczka. Dodatek: Opowiadanie o kegu- 
cie Szałapucie. — Zwierzęta malowane (wiersz) 
Małpeczka Kapucynka (z drzew.) — Pajączek

P oby t Olesia na  wsi. — Odpowiedzi. 
Z adan ia  i łamigłówki.

Biedne świekry! Bankier wiedeński M., stracił Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest (wiersz>- 
przed kilku dniami świekrę, która mu przez lat 30 komplet z 6-u osób, przeto panie z prowincyi, dla
zatruwała życie, ale po śmierci zostawiła mu spa- dogodności, na naukę bądź pojedynczych przed- ---------------- --------------------- -——----------------- \
dek w sum ie kilkuset tysięcy złr. Z  nader uroczy- miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się * 3 -  D o dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
s tą  m iną żałobną pan bankier idąc ulicą, spo tkał mogą listownie, ad resu jąc swe żądania  do N ata lii dodatek z drzeworytam i.

Jo3E0jeH0 UcHaypo Bapmana, 6 HoaSpa 1887 r. Redaktor •>. K. Oregorowicz. Wydawca E . Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy.'

Dodatek.

*
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T Y G O D N S K  M Ó D UBIORY I ROBOTY DODATEK DO N-RU 4 7 ,  1887  R
5 2 — 54 d a ją fo rm ę  
podszew ki p o d  d łu ­
gi stan ik , z ty łu  
zap inany , w szyty w 
pasek  3 cent. sze­
ro k i. C ienka  lin ia  
na p lecach  i p rzo ­
dach oznacza k a r ­
czek, k ra ja n y  ty lk o  
ze zw ierzchniego 

m ateryału  i wska­
zu je  naddanie  m a­
tery a łu  n a  zm arsz­
czenie (p a trz  k rzy ­
żyk i  p u n k t) . Rękaw  
dg. 55 zb ie ra  się

(Dokończenie).

N. 25—26. Kołnier
m ufka. K ró j na a rk u s 

N . X X I I ,  fig. 115 . 
U szy te  są z czarny 

astrach ań sk ich  
M  b aranków , na  
Bg; czarnej a tłaso - 
Wm  wej podszewce;

N. 1. K apelusz okrąg ły  z p ro stem  rondem . 
P a trz  ry c . 2 w N-rze 46.

k o k ard a  z w stążki repsow ej, 7 £
cen t. szerok ie j.
N . 2 8 — 29 . K apotka z w y-

giętem  rondem .
G łów ka 9 cent. wysoka po- 

k ry ta  g ładko  aksam item  czer- 
wonawo lila , ro n d k o  z ty łu  3 H E R B
cen t. szerokie  ku ]irzodowi roz- 
szerznjące się do 8 cen t., po- 
k ry te  zielonym  aksam item . K o- M L
k ard y  i końce <lo w iązania z 6 •/, ' S P g l  •
cen t. szerok iej w stążki m oire- 
an ti(|e  ko lo ru  lila , tak ież  s tru -  j f l S H  gB
sie p ió rk a . i jS g aK fle
N. 30—31. Rękawiczki do

ja z d y  konno  lu b  powożenia.
U szyte z m aterya łu  w ełniane- TgHSP 

go z d ług im  włosem , ko lo ru  b rą -

>i. 3. l a b o r e t  sk ładany  z nóżkam i rzeźb. P a trz  r . 4 i f. 65—63 N. 2. Kapelusz ak sam itn y . P a trz  
przód  ry c . 46.

w fa łdy  podług  znaków  i wszywa 
w lis tew k ę  zakończoną fa lbane- 
czką; ta k  samo zakończyć wy­
k ró j  szyi. Spódn iczka  liczy 208 
cent. obw odu, 4 7 d ługości i 
ozdobiona je s t  czterem a zakła- 
deczkam i; na przyszyciu op asa ­
na szarfa 262 cen t. d ługa, 3 2 
szeroka, oszyta frendzlą .
N. 38 i 47. Suknia z długą
tu n ik ą . K ró j na  arkuszu  N . X ,

N. 4. D esen ik  na

C iem no zie lony m ateryał w eł­
n iany  i  b iała  m aterya su rah  
użyte na suknię przedstaw ioną

N. 6. S tan ik  złożony)~z 
w ie lu  części. P a trz  r . 5.
K rój n a  a rk . N. 1 ,f. 1 — 12.

z p rzodu  n a  r .  47 a z ty łu  
na  ryc. 38; z m atery i dana  
p lisow ana  kam izelka  z k o ł­
n ierzyk iem  i podłożenie  pod 
ząbki b rzeżne, przy  s tan ik u  
d ro b n iu tk ie , p rzy  d ra p ery i 
G c. szerokie. Spódnica p o d ­
szewkowa zakończona 8 c. 

szerokiem  plisow a- 
m  niem , z bok u  zaś
V  o ile  w idoczna z M

• j  ••  ^
W M  d r a p e r y i  
j jM l£* (środek  ozna- ^  jq  g 

ozony lin ią  n
kropkow aną)

N. 5. S ta n ik  złożony z 
w ie lu  części. P a trz  r. 6. 
Krój n a  a rk . N. 1, f. 1— 12.

zow ego są od spodu  i wzdłuż 
palców  podszyte sk ó rą  tegoż k o ­
lo ru ; podszew ka z ba rch an u  lub 
k u tn e ru .
N. 33  i 36. Paletoeik dla
m ałej dziew czynki. K ró j na 
a rkuszu  X . X I X , f. 106 — 110 .

Z m aterya łu  brązow ego 
nrppe, na  ponsow ej ka-

N. 7. P o stu m en t z w achlarzy  ja p o ń ­
skich  do pism . P a trz  ryc . 8.

S ukn ia  z pale to tow ym  stan ik iem . P a trz  
'. K rój i opis na  a rk u szu  N. III, f, 18—2".

R obo ta  tk ac k a  z deseniem  w kwa«ciki. P a trz  
fig. 69 i ryc . 16 w K -rze 46.

N. 12. I ł o  szydełkow e do p e le ry n k i ry c . 24 w N -rze 46.
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N._ 23. 

K ró tk ie  
o k ry c ie  

P a t r z  ry  
c in e  46.

N. 24.. B'oP 
m a n ik  z fu 
tre m . K ró j,, 
p le c y  i op is 
n a  a rk u sz u
n. xxm  

eg. l i s —m ..

N. 20. I ie p e k  za 
ję c z y  d o  o zd o b y  
k a p e lu s z a  r .  18. N- 25— 211. K o łn ie rz  i m u fk a . 

K fój n a  a rk u s z u  N . X X II, f. 115
N . 13— 14. K a p o tk a  fil 
cow a n a s z y ta  s z n u re c z ­

k iem .

N. 2 1 — 2 2 . P a le to c ik  w ci 
n a n y . K ró j i o p is  n a  a r  
k u sz u  N. X III, fig . 7 4 —78

A 'A y

N. 27. K a p o tk a  filcow a

N. 30— 31. R ę k a w ic z k i 
do p o w o ż e n ia  lu b  ja z d y

to T in n
N- 34. B lu za  a n g ie ls k a  d la  
dz iew . 1st. 7 — 9. K ró j n a  a rk . 
X . V III. f 52 Patirv. ir-35

N. 33. P a le to c ik  d la  d z iew cz y n  
k i  l a t  5 —7. K ró j n a  a rk u sz u  
N . X IX , fig. 106— 1 10. P a trz  r .  36N . 32. K ap e lu sz  o k rą g ły

N. 2 8 - 2 9 .  K ap o tk a  
z w y g ię tem  ro n d k .

N . 1 9 . T a  
toclk z szt 
relciemi ręka 
wami. Patrz 
ryc. 37. Krój 
na arkuszu  
N. XV, figu­

ry 81—86.

w m m

W « l

f  p p

X . 35. B lu z a  a n g ie ls k a  d la  
dz iew , la t  7— 9. K ró j n a  
a ik u s z u  N . V III , f  5 2 —55. 

P a tr z  ry c . 34.m1 8 . B o a  m u fk a  i b e r e ­
c ik  fu trz a n y . P a trz  ry c  

48 i 49,
N. 17. K a p o tk a  d la  d z ie  
( k a . K ró j n a  a rk . X. X X V I 

f ig . 123

N . 52. P a le - 
t  o c  i k  d la  
d z ie c k a  1 a  t  

3 —5. P a t r z  
ry c . 45. K ró j 
n a  a rk u s z u  

N. V II, figui
r y  4 6 — 51

N. 36. P a le to c ik  d la  d z iew - N. 43. P rz ó d  do 
c z y n k i. P rz ó d  p a tr z  ry c . 33. do  ry c . 44.

N.J15. C zapecz 
k a  d la  m a łe g o  

c h ło p c z y k a .
N . 16. K ap e lu s ik  
d la  d z iew cz y n k i

S. 5 0 -6 1 . 
P ale to t Ula 
oliłopca la t"  

W - 1 2 ,  Krój * 
opia na ar- 

.. Icuszu N. XVI 
■ l l l f f i  e g .  8 7 — 9 3 ,

N. 37. P a le to c ik  z sze 
ro k ie m i rę k a w a m i. 

P a trz  ry c . 19

' / ł W W / t f l l l l l l l l l j j / l l  J j J J H f l l l ł l i   ̂ I I I  l l l l l l l l i n1
N. 42. P a le to t. wcina, ly,

rói
N . 44. P ła sz c z y k  n a  fu trz e , p a trz  r .  4o ■ N. 45. P a le to c ik  d la  d z ie  
K ró j p e le ry n y  i k a p tu r k a  n a  a rk u sz  o k a  la t  3 — 5, p a t r z  ry c . 62. 

k X . X IV , firn 7 9 —80. K ró j n a a r k .  N. V II f. 46-51.

N . 46. K ró tk ie  o k ry c ie  
p a t r z  ry c . 23. K ró j n a  a rk . 

X . IV , fig. 28— 33.

N. 47. S u k n ia  z d łu g ą  
tu n ik ą ,  p a t r z  r .3 8 . K rój 
n a  a rk .  N  X , fig. 52,

N . 48. B o a  lu -  
t r z  m e, p a trz  

ry c . 18

X. 49. Berecik
fu trz a n y , 

p a t r z  ry c . 18.

N . 38. S u k n ia  z d łu g ą  tu n ik ą . 
P a t r z  ry c . 47. K ró j n a  a rk u sz u  

N. X . fig. 62.

N . 39. S u k n ia  z y ć ie m e n t. 
K ró j i p le c y  n a  a rk . N. X X V , 

f ig .  1 2 1 — 1 22 .

N . 4 i. Kw.i N. 4 l .  P ła iz iz y k  d U  s ta rszu j 03 j .  
ś c ik  f .itrz . d o  by , p a tr z  ry c . 3 [ w  X- 46. K roi 
ozd. m u fek , i o p is  n a  a rk . N. V I, fig . 41 45

p a t r z  ry c . 1 w X . 46 K r 
n a  a r k u u u  X. V, f- 34 40

N. 5 3 —54. O k ry c ie  z sz a lo w em i p r z o ­
d a m i. K ró j n a  a rk . N . X V III , f. 102-105,



stawioną z przodu na ryc. 39 a z tyłu na fig. 122; spó­
dnica ułożona z przodu w drobne z tyłu w szerokie p ła­
skie fałdy, schodzące się do środka, dane na plastronie 
stanika. Y etem ent z odcinanym stanikiem , ma przody 
(patrz b na fig. 121) gładko spadające na suknię, tylny 
zaś bryt (patrz c na fig. 1 2 l )  w górze ścięty w ząb sko­
śny, podpięty je s t w środku podług znaczków. Gładkie 
rękawy zakończone mankietem deseniowym.

N. 43—44. F łaszczyk  na futrze. Krój pelerynki 
i kapturka patrz na arkuszu N. X IV , fig. 7 9— 80.

Formę płaszczyka dopasować można podług kro ju  do 
ryc. 1 w N -rze 46 i 42 w dzisiejszym, krój peleryny da­
jem y na fig. 7 9. W ierzch z ciemno granatowego dya- 
gonalu podbity je s t futrem , k tóre z tyłu w fałdach za­
stąpione je s t podszewką watowaną. Z przodu do zapię­
cia na kryte guziki podszyta listwa 6 cent. szeroka. 
K apturek wyłożony fałdowanym atłasem i zakończony 
kwaścikiem. P elerynę wykończa się oddzielnie i naszy- 
wa z wierzchu przy szwie łączącym plecy z bokami, na 
ram ionach wpuszcza w szew a pod szyją wraz z płaszczy­
kiem i kapturkiem  wszywa w kołnierzyk stojący 5 cent. 
szeroki. N a wcięciu stanu do pleców przyszywa się od 
spodu wstążkę do wiązania. Obłożenie futrzane (mouflon) 
liczy z przodu i w około szyi 11 cent., przy rękawach 13, 
u kap turka 7 cent. szerokości; przy pelerynie u dołu li­
czy 13 cent. w górze zaś 9 cent.

N. 45 i 52. Paletocik dla chłopca la t 3— 5. Krój 
na arkuszu N . V II , fig. 46— 51.

Rycina 45 przedstawia paletocik z białego lodenu 
oszyty krymskiemi barankam i, zaś ryc. 52 z granatowego 
sukna z pluszem w pasy. F ig . 46 daje formę lewej po­
łowy przodu, prawa zaś zachodząca na wierzch odznaczo­
na cienką gładką linią, je s t w górnej połowie z brzegu 
złożona w kontrafałdę w dolnej przymarszczona. K ró t­
kie plecy dopełnia część oddzielna 2 7 cent. długa, 4 3 
szeroka, złożona w kontrafałdę, z boków zakończona ran- 
weisami.

N. 53— 54. Okrycie z szalowemi końcami. K rój na 
arkuszu N. X V III, fig. 102— 105.

Czarne pluszowe okrycie ma kolorową jedw abną p iko ­
waną podszewkę ozdobiono je s t bogatąpasm anteryą z pe­
rełkam i i obłożeniem ze skunksów zakończonem pom po­
nami futrzanem i. Przody zapinają się na kryte haftki 
pod plastronem  pokrytym pasm anteryą, przyszytym na 
prawej połowie przodu podług linii cienkiej, a do lewej 
przypinanym. Naszycie fu tra na przodach także ozna­
czone je s t cienką linią.

P a s z t e t  zimny z szynki.
Bierze się szynka średniej wielkości, obmywa 

do czysta, k ładzie  do wrzącej wody, i tak  na  całą  
noc się zostawia. Po tem  obrzyna się wszystko co 
czarne i n iezdatne do użycia, kość się wybiera ze 
spodu, co się uskutecznia, czyniąc nacięcie w mię­
sie wzdłuż kości a skóra się odrzuca. T eraz prze­
k łada  się do garnka , przeznaczonego do duszenia, 
p rzydają  się tłuczone goździki; angielskie zielę, 
pieprz, w iązka ziół z bazylii, tym ianku, m ajeranu, 
p ietruszki, liść bobkowy, siekana cebula lub sza- 
1 otki: wlewa się n a  to  tyle wina i octu, aby szynkę 
objęły, nakryw a się szczelnie i tak  zostaw ia na 
dni parę. Po tem  oblepia się garnek , i szynka g o ­
tu je  się przez parę  godzin powolnie, to  je s t  tak  
aby tylko w rzała. Sporządza się fa r s z  z wołowe­
go odgotowanego udźca, k tóry  wyżyłowany sieka 
się drobniutko ze świeżym łojem  nerkowym , obra- 
nemi z ości, sardelam i, szalotkam i, kaparam i, pie­
czarkam i i truflami; do tej massy dodaje się d ro ­
bniutko k ra ja n a  skórka cytrynowa, kw iat m usz­
katołow y tłuczony, trochę pieprzu, k ilka ja j  i m a­
ła  ilość chleba tartego  razowego. W reszcie spo­
rządza się pasztet na misce blaszanej. C iasto lis t­
kowe nie w ałkuje się zbyt cienko, ale grubości 
dwóch tylców noża; kładzie się na tern blaszana 
m iska, w której m a być pasz te t i ostrym  nożem 
wyrzyna się ciasto do koła. T ak  w ykrojona sz tu ­
k a  ciasta , osypuje się naprzód delikatn ie m ąką, 
sk łada  się we dwoje a  osypawszy znowu trochą

m ąki, sk łada  się we czworo i dla ozdoby karbuje  
nożem; robi się potem  z niego nakrycie pasztetu , 
resz ta  c iasta  rozkraw a się w pasy na rękę szero­
kie. N astępn ie  misa sm aruje się m asłem , na niej 
się ustaw ia sztuka przyrządzona ciasta, kładzie 
się farsz, na farsz ostudzona szynka, w yjęta z sosu 
n a  nią resz ta  farszu, na ten nakryw ka a n a n ią k ra -  
niec czyli brzeg i oboje sm aru je  się białkiem . Ten 
paszte t się piecze przez pó łtory  godziny: wyjęty 
z pieca, p rzestudza się i dodaje następu jąca  ga la ­
reta. Dwie lub trzy  nóżki cielęce, wymyte, oczy­
szczone i usiekane, jed n a  kość i dwa piszczele cie­
lęce k ład ą  się do garnka , zalew ają winem, octem, 
i wodą po równej części a gdy sięodszum uje, p rzy­
daje się pok ra jana  cebula, skórka cytrynowa, k o ­
rzenie, bobkowe liście, sól, karuk  wymoczony i j e ­
żeli można, trochę upiłow anego rogu jeleniego. 
W szystko mocno się gotuje: potem  cedzi się, zbie­
ra  się tłustość, jeszcze się parę  razy zagotuje, p a ­
rę łyżek z tej polewki mięsza się z b iałkiem , na 
śnieg ubitym , dolewa się do pozostałej w rąd lu  g a ­
lare ty  i dopóty się łyżką w górę podnosi, dopóki 
się b iałko nie zetnie: odstawia się potem  od ognia 
i wciska trochę cytrynowego soku. Teraz się od­
w raca sto łek  nogam i do góry; do czterech tych 
nóg przyw iązuje się kaw ał p łó tna  po rogach; pod 
nim staw ia się p łask a  m iska, wylewa się g a la re ta  
na płótno, aby przeciekła. G dy się scedzi i nieco 
skrzepnie, przelew a się do w ystudzonego pasztetu  
i w nim  zostaw ia aż do zupełnego wystygnięcia.

P a s z t e t  w c i e śc ie  drożdżowem.
K w aterkę  m ąki rozczynić kw aterką 'ciepłego 

m leka i dwoma łu tam i drożdży. G dy trochę po­
drośnie, wlać ubite 4 ja jk a , pół szklanki sk larow a­
nego m asła, wymięszać wszystką m ąkę, wyrobić 
dobrze, aż ciasto będzie odchodzić od łyżki i zo­
stawić, żeby rosło. Tymczasem zrobić farsz n a ­
stępującym  sposobem: K aw ałk i pozostałej pie­
czeni wołowej lub cielęcej usiekać ja k  można n a j­
drobniej, rozpuścić 3 łyżki m asła, przesm ażyć 
w niem usiekaną cebulę, a następnie wrzucić do 
rąd e lk a  mięso, 2 łyżki ta rte j bu łk i i jedno , lub 
dwa ja ja ,  stosownie do ilości mięsa, posolić, po­
pieprzyć i wymięszać wszystko razem . G dy już  
ciasto podrosło, brać po kaw ałku ja k  na pączki, 
rozpłaszczyć, nałożyć przygotowanym  farszem , z a ­
winąć ciasto, zrobić ok rąg łą  gałkę, umoczyć w roz- 
topionem maśle, ułożyć w rąd lu  wysmarowanym 
m asłem  i wysypanym bułeczką. Gdy wszystko 
ciasto wyjdzie, wtedy zalać jeszcze gałk i w rąd lu  
rozpuszczonem  m asłem , a gdy trochę podrosną 
wstawić w piec gorący na m ałą  godzinkę, i po 
upieczeniu wyłożyć na  półm isek.

Ciasto m a ś lan e  na m ate  bułeczki,  
plecionki, i t. p. pieczywo.

Dwie kw arty  letniego m leka, trochę soli, 10 ł u ­
tów drożdży, rozbić z m ąką i zostawić w cieple, 
aby się ciasto podniosło. G dy z wierzchu ciasto 
popęka, wlać 20 żółtek, ubitych do białości z 2 
szklankam i cukru, wybijać dobrze, wlać pianę 
u b itą  z pozostałych białek, dodać tyle m ąki, aby 
ciasto było gęste, ja k  na bulki, w końcu wlać 3 
szklanki topionego m asła , trochę cytrynow ej skór­
ki, gorzkich m igdałów i wybijać ciasto, dopóki od 
rąk  odchodzić nie będzie. W ted y  przykryć i zo­
staw ić w cieple, żeby podrosło, a potem  brać z cia­
sta  po kaw ałku wałkować na stolnicy wałeczki, 
grubsze po środku niż na  końcach i sp latać jak  
warkocz trzy  wałeczki razem. Ułożyć na blasze 
wysmarowanej m asłem  i osypanej m ąką, a  gdy 
podrosną ciasteczka, sm arować rozbitem  jajk iem , 
osypać cukrem , cynam onem  zmięszanym z rodzen- 
kam i drobnem i, siekanem i m igdałam i i wstawić 
na trzy kw adranse do pieca. Z  tego samego cia­
s ta  rob ią  się m ałe bułeczki, biorąc c iasta  wielko­

ści orzecha włoskiego, zgnieść lekko od spoduT 
uk ładać  na blasze, gdy podrosną sm arować ż ó łt­
kiem i staw iać do pieca.

B r i o s  z e.
C iastka  te  u rządza ją  się z tego samego ciasta 

następującym  sposobem: W ziąć kaw ałek ciasta,,
rozwałkować na stolnicy na cienki placek, posm a­
rować sklarow anem  m asłem , posypać czarnem i ro- 
dzenkam i zm ięszanem i z cukrem  i cynamonem. 
Zw inąć placek szczelnie w trąbkę i k ra jać  z niego 
kaw ałki na  dwa palce szerokie, k tóre  uk ładać  na  
blasze, posm arować ja jk iem , osypać cukrem  z cy­
nam onem  i wstawić w piec na  pół godziny.

Obwarzanki zwyczajne.
G arn iec m ąki rozczynić le tn ią  osoloną wodą 

i 4 łu tam i drożdży. G dy ciasto ruszy, wyrobić 
mocno i dać podejść pow tórnie, potem  robić ob­
w arzanki proste lub kręcone, i wrzucać do g o tu ją ­
cej się wody. J a k  w ypłyną, wyjmować kijkiem , 
k łaść na blachę i do pieca, a skoro się zrum ienią 
wyjąć. M ożna k ładąc  do pieca posypać czarnusz­
ką  lub makiem.

Obwarzanki drobne.
K w artę  m ąki, pół fun ta  cukru, trochę skórki 

cytrynow ej, lub gorzkich migdałów i 6 całych ja j 
zagnieść na  ciasto tw arde ja k  na m akaron, robić 
z tego niewielkie obwarzaneczki, puszczać na 
w rzącą wodę i wybierać łyżką durszlakow ą, ja k  
n a  wierzch wypłyną. K łaść  na  p rzetak , przelać 
zim ną wodą, potem  układać na  deskę i wstawić 
w piec do zrum ienienia.

Obwarzanki parzone.
P ó ł kw arty  wody zagotować z kw aterką m asła 

sklarow anego i łyżką cukru ; w g o tu jącą  się wsy­
pać pół kw arty  m ąki, m ięszając gotować, dopóki 
od rąd la  odchodzić nie będzie. W tedy  odstawić, 
wy studzić, wbić po jednem u 10 ja j i wsypać pół 
kw aterek cukru, wymięszać doskonale, brać po 
kaw ałku ciasta, u tarzać  na stolnicy w mące, robić 
wałeczki, u tarzać  całe w cukrze z m igdałam i sie ­
kanem i robić obwarzanki, u k ładać  na  blasze 
i wstawiać w piec do zrum ienienia.

Sucharki  karlsbadzkie.
J a j  całych 10 rozbić do białości z funtem  t łu ­

czonego cukru, dosypując po trochu  półtory  
szklanki m ąki, oraz dla zapachu wanilii lub cy try ­
nowej skórki, wymięszać, wylać na blachy wysma­
rowane sklarow anem  m asłem  i wstawić do g o rą ­
cego pieca. Skoro nabierze rum ianego koloru, 
wyjąć, pokrajać  na kaw ałki i ususzyć w letniem  
piecu.

Sucharki na pianie.
Ubić pianę z 10 b iałek , wlać 6 łutów  drożdży, 

wsypać trochę m ąki, wymięszać dobrze, osypać 
i  wierzchu m ąką i postaw ić w cieple, żeby ciasto 
podeszło. Skoro się ruszy, wsypać szczyptę soli, 
wlać 10 żółtek ubitych z cukrem  do białości, pół 
kw arty letniego m leka, wymięszać dobrze dobiera­
jąc  tyle m ąki, aby dały  się robić m ałe bułeczki, 
w ybijać, aż od rąk  ciasto odchodzić będzie, wlać 
półtory kw aterki sklarow anego m asła, wymięszać 
i dać podejść. Po tem  robić bułeczki, k łaść  na 
blachę, ja k  podrosną posmarowmć ja jk iem  i w sta­
wić do niezbyt gorącego pieca. Upieczone roz- 
rzynać prędko, umoczyć w śm ietance, osypać cu ­
krem i podsuszyć.


